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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują .
We LWOWIE biuro administracji „Gazety N ar.“ 

u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  5 .  — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Eue Cldment 4, Paris; w Wie
dniu Otto Maass, (Haasenstein ft Vogler) nr. 10. 
Walfischgagse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2 
M. Dukes, I. Kiemergasse 13. Endolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 11: 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube ft Comp. 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rajchrnan et 
r  rendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.
m.? /łŁ 08^ :̂ N? 4  .Przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsea objętości jednego wiersza drobnym drukiem

* ^ c k i d ^ r ^ n b ry e e

Od Administracji
„ G a z e t y  N a r o d o w ą |“ .

P rz e d p ła ta  w yn osi: 

we L w o w i e :  
rocznie 18 złr.
półrctcznie 9 „

kwartalnie . . 4  złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50  ct.
N a p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
■rchii Austro-Węgierskiej jest umieszczon 

^  nagłówku Gazety Narodowej.
Na rzecz pogorzelców Stryja wydało Iwo w 

kie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy
kosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
®L wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga- 
&ty Narodowej przyjmuje prenumeratę na to dzie
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre
numeraty Gazety.

Banku austro-węgierskiego, p. Leonhardt wydał
memorjał o stosunku tego Banku do gospodar
stwa rolnego, i rozesłał go do członków komisji 
bankowej Izby posłów, tudzież do posłów gali
cyjskich. Jest to odpowiedź na petycje galicyj
skich korporacyj i towarzystw przemysłowych i 
rolniczych, w których wykazywano, że Bank 
austro-węg. nie dba należycie o rolnictwo. P. 
Leonhardt dowodzi, że pod względem kredytu 
Bank austro-węg. nie może być do kraju rolni
czego, jakim jest Galicja, w takich stosunkach, 
jak do krajów przemysłowych i handlowych. K ra
je rolnicze maja za to instytucje kredytowe.

Lwów d. 27. Lipca.

hema daty p o S d  i S k S S I ? ' * B? T *  
mentarzy wcale nietrafnych Oh*-11 ° m . ? 
wie posiadają teki, które Taaffe od! chw iliT tw o- 
rzen.a swego gabinetu uważał zawsze za urzę
dnicze. Mimo koniecznych zmian „ personafu 
m inisterstwa, pozostał Taaffe wierny swym za
sadom. Dopiero, gdyby Prażak lub Dunajewski 
mieli ustąpić, a następcami ich nie byli Czesi 
lub Bolący, możnaby mówić słusznie o zmianie 
systemu — ale to nie jest wcale rzeczą aktualną". 
W tym też duchu oiszą Publis. Blatter w dłuższym 
artykule.

Nic nowego nie przynoszą nam te świeże 
głosy półurzędowe — wiedzą o tem wszystkiem 
' lv.rzyzi[1?d3 organa wszystkich zarówno stronnictw 

a :cyj przedlitawskich; po cóz więc to ciągłe
AiŁ Chyba, iż sfera, od której 

poiurz^TowcyTtetohmenie pobierają ciasrle i es zez e 
dostrzega jakiegoś niedowierzanii*’w 
wicy.

I miałaby rację ta sfera przynajmniej co do 
obozu czeskiego. Jest on wizytą, choć tylko je 
dnodniowa. u ks. Alfreda Liechtensteinn 
dojony. ć zesi wcale nie obawiają się 
rżenia gabinetu Taaffego w gabinet urzędniezj 
jest to bowiem na razie rzeczą niemożliwą i n 
Ł*k biizką, jak  to lewica przedstawia. Gdyby szło1 
takie przetworzenie, to nie brałby hr. Taaffe 
sobą dr. Dunajewskiego, który mimo swoich 1 
eznych i ciężkich zatargów z Kołem polskiem 
klubem czeskim zawsze jest uważany za najwy 
eitniejszego przedstawiciela prawicy w gabine 
eie. Czesi sądzą owszem, iż celem podróży obr 
głównych ministrów do Hollenegg było, naradzi 
Sl? 2 jednym z najgłówniejszych czynników pra
s c y ,  a zwłaszcza gorliwym orędownikiem jej so- 
•darności, nad tem, jakby w dzisiejszym stanie 

rzeczy większość utrzymać i zgodę pomiędzy nią 
u rządem odnowić można. Otóż Czesi przypu- 
szczają, że się to nie uda, albo że klub liech- 
tensteinowski połączy się z rządem ewentualnie 
Przeciw żądaniom czeskim w sprawie bankowej 
1 cukrowniczej.

% ła  by to zmiana sy tuacji wielce s m u tn a -  
. e Alas, i dla tego żąda, aby się kluby pra- 

W1CJ  naradziły je szcze przed nową sesją Rady 
P a s tw a  nad wspólnym programem, zwłaszcza 
co do spraw ugodowych, tudzież nad sposobami 
jego Wykonania — tak aby rząd mial w prawi- 
cy nieś wałczona podstawę, albo leż aby prawica 
Solidarnie postępować mogła choćby przeciw rzą- 
dowi. „Nowa, silna organizacja prawicy, w kto- 
t y j  sukces mógłby szczerze w i e r z y ć  naród czeski, 
Jest jedyną silna rękojmia przeciw zmianójn me 
taiłym." “ *

s d r ^ ^ ta d u je m y  się o ważnym wypadku w 
Wle b a n k o w e j .  Jeneralny sekretarz

Jak wiemy, młodoczeskie Narodni Listy do
niosły były, że hr. Taaffe myśli o poruczemu te
ki skarbu hr. B e z e c n e m u, gubernatorowi Bo- 
dencreditanstalt. W tym celu miał hr. T aa .e  wy
słać namiestnika Czech do Karlsbadu do br. Be- 
zecnego, który jednak odmówił przyjęcia teki 
skarbu. Wiadomość powyższą nazwaliśmy bąkiem 
sensacyjnym, a FrmdbU. pisze w tej spraw ie.

„Hr. Taaffe zwykł sam załatwiać takie spra
wy bez uciekania się do jakiegobądź pośrednictwa. 
Al y rokować z br. Bezecnym, prezes gr 
nie potrzebowałby szukać go aż w Karlsbadzie. 
Br. Bezecny przebywa przez jedenaście miesięcy 
w roku we Wiedniu, a biuro jego znajduje się 
zaledwie o kilka kroków od pałacu prezesa ga
binetu. Zresztą br. Taaffe, ani dr. Dunajewski 
nie zdają się uznawać potrzeby takiego pospie
chu. O dobrych wzajemnych stosunkach obu pp. 
ministrów świadczy ostatnia wycieczka, Prz®r ‘ 
sięwzięta wspólnie na zamek Hollenegg do ks. 
Liechtensteina."

D. 15. sierpnia ma być w B u d a p e s z c i e  
otwarta wystawa historyczna jako w 2CXJ-letnią 
rocznicę wyswobodzenia Budzina od Turków. 
Zachodzi obawa, że skrajne żywioły zechcą użyć 
tej okoliczności do demoustracyj. j„ Qn;Q

Zapowiedziane na 1. sierpnia zgromadzenie 
ludowe w Peszcie ma byc dziełem " “  skrajnej 
lewicy, ale br. Apponiego, który pragnie obalić 
Tiszę Nie zdaje się temu odpowiadać brzmien.e 
rezolucji, która będzie zgromadzeniu do uchwale
nia przedstawioną, a która jest poniekąd sprzec 
na z artykułem przewódzcy umiarkowanej opo
zycji, w Neues Pester Journal ogłoszonemu, doty
kając praw korony do mianowania dygnitarzy 
wojskowych, i żądając w końcu, chociaż nie 
otwarcie, utworzenia samoistnej armii węgier
skiej.

Pester Lloyd podaje artykuł ognisty, pocho
dzący widocznie z pióra dr. Falka, stający wcale 
groźnie przeciw ^antikon&tyfcucyjnym i antiwę- 
gierskim zapędom wojskowości", ale dążący oczy
wiście do tego, aby wszelkich demoustracyj i ma- 
nifeatacyj zaniechano i ca/ą sprawę awansu Jań- 
skiego odłożono do zebrania się sejmu.

stwierdzili, iż w zapatrywaniach ich panuje zu
pełna jednomyślność. Wedle P M . BUUter, ma 
Giers przybyć już dziś z odwidzinami do Bi- 
smarka; do Sonn- und Feiertagscourrier piszą na
tomiast z Paryża, że Giers przybędzie dopiero 
d. 3. sierpnia do Kissingen, tj. na dzień przed 
wyjazdem Bismarka, który już d. 4. sierpnia ma 
Kissingen opuścić. Czy kanclerz następnie uda 
się do Gastein, zależeć będzie dopiero od orze
czenia lekarskiego dr. fcichweningera, mającego 
temi dniami zbadać stan zdrowia Bismarka w 
Kissingen.

Piękna zasada wydalania, którą żelazny kan
clerz ozdobił cywilizację naszego stulecia, mści 
się już nie od dzisiaj i na jego ziomkach. Świe
żo donoszą P . Lloydowi z Petersburga, źe zarząd 
kolei żelaznych w y d a l i ł  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  
n i e m i e c k i c h  u r z ę d n i k ó w ,  nie podawszy 
im żadnego powodu, a między nimi i takich, 
którzy już obywatelstwo rosyjskie pozyskali. Ho- 
die mihi, cras tibi.

Rząd bułgarski p r z e d ł o ż y ł  s o b r a n i u  
między mnemi projekt do ustawy o kredycie pół 
miliona franków celem przedsięwzięcia prac przy
gotowawczych do budowy następujących trzech 
linij kolejowych: 1) linii z Sofii do szum li na 
Plewno-Trnowo; 2) linii z Sistowa do Nowej 
Zagory na Trnowo; 3) linii zjlamboli do Burgas. 
Kredyt powyższy został uchwalony po żwawej 
debacie i po złożeniu przez ministra deklaracji, 
że rząd przed przystąpieniem do budowy za
sięgnie jeszczcze specjalnego przyzwolenia so- 
brania.

N o w y  g a b i n e t  a n g i e l s k i  nie został je 
szcze utworzony. Sami torysi pod wodzą Salisbu- 
ry ’ego nie byliby w stanie rozporządzać silną 
większością. Musi więc przyjść do porozumienia 
pomiędzy nimi a tymi umiarkowanymi whigami, 
którzy pod kierownictwem Hartingtona odłączyli 
się od gladstonistów. Z Londynu donoszą też o 
rokowaniach pomiędzy Salisburym a Hartingto- 
nem. Lord H artington nie dał się jednak do
tychczas nakłonić do przyjęcia jakiejkolwiek teki 
w gabineeie konserwatywnym. Woli on zacho
wać sobie i swoim stronnikom zupełną swobodę 
w działaniu i wywierać wpływ na rządy, nie 
biorąc na siebie odpowiedzialności.

To odmowne zachowanie się naczelnika se- 
cesjonistów dodaje pewnej otuchy liberałom, któ 
rzy pozostali wiernymi Gladstonowi.

Sądzą oni, że H artingtoa nie wytrwa długo 
w roli, którą na siebie przyjął, i że prędzej czy 
,j>óEttioj odmówi riijiow i pojiu-ziia. Licząc na to 
spodziewają się zwolennicy ssm o r^u u  u- 
kiego,- ”że nowa Izba nie' przetrwa długich walk 
parlam entarnych i że będzie musiało przyjść po 
nownie do je j rozwiązania.

dwóch innych włościan w Sokalu i Rawie, któ
rzy p. Kowalskiego „jedynym prawnym repre
zentantem wszech Rusi" obwołali, — co gdyby 
nawet prawdą było, to p. Kowalski zrzekł się 
tej misji i godności, skoro się za wnioskiem 
Scharschmidta oświadczył, i tem samem przeciw 
wszystkim bez wyjątku posłom słowiańskim wy
stąpił. P. Kowalski zresztą przemawiał w Izbie 
za owym wnioskiem — i przemawiał długo, cho
ciaż nikt, a zwłaszcza nikt z centrahstów go nie 
słuchał Hańbą zaś jest, bo tchórzostwem, ze 
strony inteligencji ru ssk ie j, że sama się ukry
wając, ciemnego włościanina do takich mani- 
festacyj używa.

O z j e ź d z i ć  K a l n o k y ’e g o  z B i s ma r -  
k i e m  donoszą z Kissingen, źe obaj ministrowie

Głos z kraju.
W sprawie naszych stosunków rolniczych.

(Dokońcienie.)
Próbujmy teraz zrobić obliczenie kosztów 

rodukcji, a raczej kosztów robocizny powsze
dnie uprawianych płodów, i porównajmy czysty 
[Ochód obliczenia tego, z czystym dochodem 
rzy administracji na dział. Nie bierzemy tu w 
achunek wydatków wBpólnych, tak przy wła- 
nym zarządzie, jak przy uprawie na dział, któ- 
e w obu systematach wpływają na obniżenie w 
ównej mierze czystego dochodu; a więc ani pro- 
entu od kapitału gruntowego, ani też kosztów 
arżądu, ciężarów gruntowych, zużycia narzędzi 
ospodarczych itp. O płodozmian tu nie chodzi. 

Ceny robocizny biorę wypośtodkowane mięozy 
przeciętnemi cenami najmu we wschodniej Gali
cji, a cenami pochodzącemi z kosztów utrzyma
nia własnego inwentarza roboczego i czeladzi, 
które to czynniki administracji uzupełniają się 
wzajemnie w miarę potrzeby. Obliczenie robię 
na jedną morgę niż. austr. każdego plonu, i w 
zestawieniu porównawczem przy różnych uro
dzajach i cenach produktów, abstrahując od po
większenia kosztów uprawy przy niekorzystnych 
okolicznościach aury, klęsk i innych.

Oto kilka zestaw ień:
P s z e n i c a  we własnej administracji — 

przyjąwszy 6 zł. za wywóz nawozu (100 fur po 
6 ct. za morg), 1 zł. za rozrzucenie (6 robotni
ków po 20 ct), 5 zł. za dwukrotną orkę i jedno 
radlenie (2 zł. pług 1 zł- radełko), 1'30 zł. za

bronowanie i siew, 0’75 zł. za plewienie (3 ro
botnice po 25 ct.), 6-40 zł. za zbiór i zwózkę 
(12 kóp po 40 ct.), 3 ’60 zł. za omłot i wyczy
szczenie (po 30 ct. od kopy) — wymaga od mor
ga 24 zł. 05 ct. kosztów administracyjnych przy 
urodzaju dobrym. Kalkulując na 'ó kóp przy uro
dzaju średnim, wyniosą koszta 2T25 zł., a na 
5 kop przy złym urodzaju 18 86 zł.

Z y t o ,  obliczone na tych zasadach, wymaga 
od morga 12 zł. kosztów przy dobrym urodzaju,
10-30 zł. przy średnim, 8-60 zł. przy złym. 

J ę c z m i e ń  wymaga 9'20 zł., względnie
8-30 zł., względnie 7-10 kosztów od morga.

K a r t o f l e  we własnej administracji — 
przyjąwszy 6 zł. dwukrotną orkę, 1*50 zł. za 
trzykrotne bronienie i markowanie, 1-40 zł. za sa
dzenie (6 robotnic po 20 ct. i dowóz 20 ct), 
4*25 zł. za okopywanie (ó robotnic po 25 ct. i 3 
płużki po 1 zł.), wreszcie 7-6U za zbiór (100 kor- 
cy po 6 ct. i 1-50 zł. zwózka) — wymagają od 
morga we własnej administracji 19-66 zł. przy 
dobrym urodzaju, 16-76 zł. przy urodzaju średnim, 
15-66 przy urodzaju złym.

Weźmy teraz cyfry przy uprawie na dziai, 
przyjąwszy za zasadę */, części plonu jako dział 
robotników przy zbożach, a ‘/4 lub ‘/6 jako dział 
robotników przy kartoflach, i obciążywszy w obu 
wypadkach nasieniem właściciela. Cóż otrzy
mamy ?

P s z e n i c a  przy cenie 10 zł. za 100 kig. i 
wydatku 8 cetn. m. z morga (po potrąceniu na
sienia) da we własnym zarządzie 55*95 zł., na 
dział zaś tylko 48 zł. — jest zatem we własnym 
zarządzie 0^-95 zł. na morgu korzystniejszą; przy 
cenie 8 zł. za 100 klg. będzie jeszcze we wła
snym zarządzie o 1*46 zł. korzystniejszą, lecz 
przy cenie 6 zł. za 100 klg., a zresztą innych 
tych samych warunkach, okaże się już uprawa 
na dział o 4'85 zł. korzystniejszą. Biorąc za pod
stawę urodzaj średni 6 cetn. m. z morga, zoba
czymy, że przy cenie 10 zł. wypadnie jeszcze 
własna adm inistracja o 2’75 zł. korzystniej, lecz 
przy cenie 8 zł. je s t już uprawa na dział o 
2*05 zł. a przy cenie 6 zł. o 6*85 zł. korzystniej
szą. Jeszcze większa korzyść wypada z uprawy 
na dział przy urodzaju złym. Wynosi ona przy 
powyższych trzech cenach 7-15 zł., 9-25 zł. i
11-65 zł. od m orga!

Ż y t o  i j ę c z m i e ń  kalkulują się tak samo. 
Przy dobrym urodzaju żyta a caąie 8 zł. za 100 
klg , wypada 10 zł., przy cenie- 6 zł. wypada 
6-20 zł., przy cenie 4 zł. wypada 2'40 zł. na ko
rzyść własnej administracji. Jeśli jednak urodzaj 
jest średni, natenczas przy cenie 8 zł. znajdziemy 
jeszcze korzyść 1'20 zł. na rzecz własnej admi
nistracji, przy dalszych dwóch cenach wypada już
G‘4D zL i 2 zł. na korzyść uprawy na dział. Jeszcze gorzej wypaaa n-aiKuiatja ~piijr mm uny.
złym. Wynosi wówczas korzyść na rzecz uprawy
na dział około 6 zł. w. a. od morga.

Ten sam stosunek i progresję na korzyść 
uprawy na dział znajdujemy przy uprawie ję 
czmienia.

Uprawa k a r t o f l i  przy cenie 2 zł. i 1 zł, 
za 100 klg. a urodzaju dobrym daje jeszcze ko
rzyść we własuej administracji, lecz przy cenie 
50 ct. wypada już korzyść na rzecz uprawy na 
dział, wynosząca 7-16 przy czwartym a 9-65 przy 
piątym korcu. W miarę niższej ceny i niższego 
plonu uprawa na dział staje się korzystniejszą, 
tak, że przy złym plonie, i cenie 60 ct. wynosi 
ta korzyść 12-66 od morga 1

Z danych tych widzimy, najpierw, że im le 
psze urodzaje i ceny, tem korzystniej dla wła 
ściciela prowadzić administrację całą własnym 
cosztem, a tem samem dla robotnika korzystniej 
uprawiać na dział. Przeciwnie im gorszy uro
dzaj i gorsze ceny, tem korzystniejszą dla w ła
ściciela uprawa na dział, a tem samem mniej 
corzystną dla robotnika. Dalej zawisła korzyść 
mniejsza lub większa od układu z lobotnikiem, 
tj. od wysokości działu ; także od okoliczności kto 
daje nasienie, czy właściciel, czy też robotnik, 
jak to jest często zwyczajem w naszych stronach. 
Względne korzyści zależą tu od wysokości pionu 
i od ceny produktów. I  tak na polach wyjało
wionych używana już u nas uprawa na spółkę, 
gdzie właściciel pola otrzymuje połowę ylko 
plonu, jest dla niego jeszcze korzystną; zas w 
miarę podniesienia gospodarstwa i żyzności g run
tów należało by dać mniejszy dział robotnikowi. 
Nie przeczę, że przeprowadzenie zmiany adm ini
stracji własnej na uprawę na dział, napotkało 
by na trudności, których zwalczenie wymagałoby 
rozsądnej i wytrwałej p racy ; że robotnik nasz, 
przyzwyczajony do dniowej roboty lada jakiej, 
nie łatwo dał by się nakłonić do roboty zakła

dowej i na dział, w czem musiał by ponosić pe
wne ryzyko. Nakoniec, że w niejednem miejscu 
potrzeba by walkę staczać o dobre wykonanie 
pojedyńczych robót i w czas odpowiedni. Że jest 
jednak możliwe do przeprowadzenia, mamy d o 
wody w zwyczaju już istniejącym, uprawiania 
niektórych plonów na dział, “jak to już wyżej 
wzmiankowałem. Także z niemałem zadowole
niem wyczytałem w którymś numerze Niedzieli, 
że w powiecie przemyślańskim, została w życie 
wprowadzona taka spółka między dworem a ro
botnikiem wiejskim, z zachęceniem do rozpo
wszechnienia takowej, jako korzystnej dla stron 
obu.

Jak wyżej już wykazałem, tem korzystniej
szą jest dla właściciela uprawa na działy, im 
gorsze urodzaje i ceny. O stracie dla właściciela 
nie ma tu mowy, gdyż nie łożąc nic z swej kie
szeni (lub bardzo mało, bo tylko na koszta nad
zoru i zużycia niektórych narzędzi) zawsze 
otrzymuje swój, choćby najskromniejszy dział. 
Dalszemi ważnemi korzyściami z uprawy na 
dział, są dla w łaściciela: stalsze dochody, cho
ciaż ewentualnie przy większym urodzaju i le
pszych cenach, mniejsze jak we własnym zarzą
dzie. Nakoniec, co jest najważniejszem, nie po
trzebuje właściciel utrzymywać inwentarza robo
czego, co zwykle połączone jest z wielkiemi na
kładami i stratami (spracowany inwentarz traci 
na wartości). Natomiast zaś może w miarę tego 
ubytku, powiększyć 6wój inwentarz bezpośrednio 
produkcyjny, na nabiał, mięso, wełnę i t. d., i 
mieć z takowego o tyle większe dochody.

Dla robotników przedstawia robota na dział 
korzyści tak finansowe, jak — i to bardzo wa
żna okoliczność — społeczno-ekonomiczne. Prze- 
dewszystkiem robotnik z natury opieszały, nie- 
dbający o przyszłość i nieumiejący 6obie cenić 
pracy własnej, nauczyłby się pracować produk
tywniej, z większą pilnością, niż to się dzieje 
przy robocie dniowej. Robotnik jest tu intereso
wany w rezultacie podjętej pracy, bo od tego 
zależy wysokość udziału jego, który pobiera.

Dotąd miewaliśmy perjodycznie tak zwany 
rok głodowy co kilkanaście lat, jak świadczą 
wydane przez kraj obligi pożyczek głodowych; 
a lata te głodowe nie były powodowane ani
wylewami rzek, ani gradobiciem, lecz były sku
tkiem nieurodzaju, przyczem oczywiście zamo
żniejszy mniej cierpiał. Przy robocie na dział 
wypadek taki byłby usunięty. Robotnik mając 
zboże z własnej niwy, miałby jeszcze udział z 
pól dworskich pochodzący, nawet przy nieuro
dzaju wystarczający na chleb powszedni, a tem 
większą korzyść miałby zagrodnik, nieposiada- 
jący wcale roli własnej, którego rok głodowy w
śyjJWFszym rzędzie dotyka. Praca robotnika_ na- BZego pomnoży cooy ~się w u wuj nas  od, a z nią
owoce tej pracy, tak dla właściciela jak i dla
robotnika, a w następstwie i dla kraju, fiobo-
tnik nasz bowiem, po obrobieniu swego pola i
ogrodu, tylko tyle pracuje na cudsem, ile  go
konieczna chwilowa jakaś potrzeba lub najbliższa
troska o jutro do tego zmusza, nie obliczając
wcale dalszej przyszłości — a jaką jest dzienna
praca jego najemna, to wiedzą gospodarze nasi.

Ideałem ekonomistów naszych czasów w 
kwestji robotniczej, jest przypuszczenie robotnika 
do udziału w zysku, a to w jakiejkolwiek gałęzi 
produkcji. Cel ten co do produkcji rolniczej 
byłby w części osiągnięty przez wprowadzenie 
w życie roboty na dział. Nakoniec adm inistracja 
na dział wpłynąć musi na uregulowanie cen 
produktów, gdyż usuniętą będzie fluktuacja cen, 
raptowna często, wskutek nieurodzaju w pewnej 
części kraju i powstałego ztąd na wiosnę, tak 
zwanego przednówku.

Rzucając myśli powyższe, czynię to w n a
dziei, że reforma proponowana przyczynić się 
może do usunięcia, a przynajmniej złagodzenia, 
trwającego u nas już od lat kilku przesilenia’ 
rolniczego.

nago

Z Izby sadowej.
Proces o kradzież 2,400.000 lirów.

(Ciąg daRzy).
Kwiryn G o v e r n a t o r i ,  który w pierwszym 

procesie zasądzony został na 8 lat więzienia, za
chowuje się z cynizmem i wielkim humorem. 
Opisuje życie w więzieniu i potwierdza, że go 
protegowano. Śniadanie jego kosztowało codzien
nie 15 lirów a obiad 60 lirów. „Cóż chcecie pa
nowie — dyrektor był starym, chorym, niedba- 

rm człowiekiem — szlafmycą, mam nadzieję w

saii.

P o l s k o  -r o t  y j  s k a  w o j n a  
w  r. 1 8 3 1 .

Pod tym. tytułem wyszła właśnie w Peters 
burgą nową monografia kreśląca w szerokim z« 
rysie a z drobiązgową dokładnością historie n ai- 
piękniejszego ustępu ż polskiej politycznej ro
mantyki porozbiorowej. Autorem dzieła jes t pan 
Puzyrewskij, . pułkownik rosyjskiego sztabu g łó 
wnego, a praca jego ze wszech miar zasługuje 
ńa tę uwagę, która już podobno jednego z h i 
storyków naszych zniewoliła do przekładu książ- 
ki na język polski.

Dla autora wielka epopea polskiej walki o 
hiepodległość ma przedewszystkiem interes stra- 
tagiczny. „Niewiele wojen — powiada on — od
h a c z a  się taką niezwykłą rozmaitością operacyj. 
^  jednej strony występuje do walki obszerne, 
Potężne państwo, z drugiej zaś żywioł stosunko
wo słaby. Zdawałoby się że nietylko wynik woj- 
ay przy takich warunkach powinien być niewąt
pliwy, ale że także cały przebieg kampanii po
winien przedstawić się jako zwycięzki pochód 
armn rosyjskiej. Tymczasem wojna ciągnie się 

miesięcy. Operacje rozgrywają się na obszer- 
ym terenie a adm inistracja armii rosyjskiej

urzedstawia wysoce budujący przykład w sensie 
uiemnym. Badając tę kampanię, oficer rosyjski 
szczegółowo zaznajamia się z tą częścią swej oj- 
czvzny która i w przyszłości niewątpliwie bę-
Szie arena walki zbrojnej..."

nhm z woiny, która tak wzorowe ma zna- 
• nd względem strategicznym, zestawia p. 

czenie pod g ę  ^ juź monografij onej epo- 
Puzyrewskij z dotychczas drukiem nieo-
ki a także ze .Zurnaltych ostatnich należą , 
głoszonych. Do tycn Uemoire histonyw et mi-
czynności wojennych , - gn i s 3 l  Prądzyń-
htatre sur la guerre de Pologn ,  Dybi-
skiego, Korespondencja cara m roz_
™em> "Wspomnienia W. Da y S tarjn a“) i 
począł się w publikacji „Rnss . J tomnanii
wspomnienia rosyjskich uczestnik P
2 ożone w archiwum sztabu głównego. P 
bujemy dodawać, że uszło uwadze i 
pamiętników polskich, omawiających poszczegól 
ne epizody wojny.

• 3 utor, Przyznaje społeczeństwu .Pols.klT “ 
wielkie zalety, unosi się nad ofiarnością szlachty 
i nad zapałem narodu, a natomiast o wadach 
temperamentu polskiego mówi z niezwykłą u Ko
p an in a  wyrozumiałością, a nawet z pobłażaniem. 
Historję wojny rozpoczyna poglądem na sytuację 
polityczną; iskra francuskiej rewolucji lipcowej 
padła w Polsce na glebę niezadowolenia. Rzecz 
naturalna, że oficer rosyjski przy tej sposobności 
staje w obronie rządu i że nie ma zrozumienia 
dla politycznej dogmatyki Polaka. Nie możemy

iść śladem za autorem w opisie bitew, znanych 
już światu; jest to szczegółowy raport batalisty, 
pełen ognia i miecza. F. Puzyrewskij chwali 
karność żołnierza polskiego a czynom jego wo
dzów często też gorące oddaje uznanie.

Wysoko stoi u niego bohater walk napole
ońskich, Chłopicki, ale geniuszem wojennym jest 
dopiero Prądzyński. „Posiadał on — pisze au
tor — gruntowne i poważne wykształcenie, umysł 
twórczy, a przedewszystkiem blaskiem i śmiało
ścią zdumiewające, często genialne pomysły s tra 
tegiczne, w których był niewyczerpany. W ale
cznemu temu wodzowi brakło tylko równowagi. 
Sam on mówił o sobie, że podoła kierowaniu 
operacjami stutysięcznej armii, a nie potrafi 
utrzymać w posłuszeństwie tysiąca żołnierza.

Ostro natomiast krytykuje _ autor Skrzynec
kiego. „Miał on wszystkie braki charakteru pol
skiego a bardzo mało jego zalet. Uparty i za
palny a zarazem trwożliwy i niezdecydowany, 
nie dorósł on nigdy do wysokości swego zada
nia. Wielki książę Konstanty mawiał o Skrzy
neckim, że wie on zawsze wszystko, co zawie
rają dzienniki francuskie i angielskie, a me wie 
nigdy, co się dzieje w jego armii. Nadto grze
szył brakiem odwagi cywilnej wobec sejmu; wy
grane bitwy roztrąbiał a ? przegranych milczał. 
Te u wódz naśladował FabiuszaK unktatora; naj
świetniejszą chwilę, kiedy 60.000 wojsk polskich 
stało przeciw 50.000 Rosjan, cholerą zdziesiątko
wanych, Skrzynecki przespał czyli, jak ironicznie

pisze Prądzyński, przetrwonił dla malarza z War 
szawy, któremu dawał posiedzenia dla zdjęcia 
swego portretu." Natomiast z uszanowaniem mó
wi autor o osobistym heroizmie Skrzyneckiego, 
„szukającego śmierci" pod Ostrołęką.

Z równem uznaniem opisuje p. P. czyny 
strategiczne Chrzanowskiego, Różyckiego i Dem
bińskiego, osobliwie tego ostatniego pochód z L i
twy do Warszawy w ostatniej epoce powstania.

Surowo osądza autor działalność wodzów ro
syjskich. „Dybicz-Zabałkańskij um iał odnajdy
wać słabe strony nieprzyjaciela, ale nie umiał 
ich wyzyskiwać. Nigdy nie był panem  sytuacji. 
Częstokroć, aby podtrzymać dawną swą błyszczą
cą reputację, wysilał się na wielce sztuczne kom
binacje, które w rzeczywistości rzadko kiedy się 
udają. Przytem  administracja wojny była okro
pna."

W chwili, gdy wojska polskie były już, zda
niem autora, skazane na rozgrom, umarł Dybicz 
na cholerę, a plon zwycięztwa pod Ostrołęką ze
brał Paskiewicz.

„Graf Paskiewicz-Eriwańskij" — powiada 
p. P- — przybył do armii z aureolą sławy nie
dawno w Małej Azji zdobytej, w walce z licho 
wyćwiczonemi i licho uzbrojonemi tłumami a- 
zjatyckiemi. Pragnąc zachować tę sławę, Paskie
wicz powodował się na każdym kroku nadzwy
czajną ostrożnością, która w ogóle leżała w jego 
usposobieniu. Nie ufał wszystkim jenerałom , na

wet Tollowi — którego znakomite * ł o j e n i e  
autor stawia na równi z talentem  i^ąfig/nskie- 
go — i hołdował zasadzie ustawie ne. koncen
tracji wojska". W ten sposób chciał się on od
różnić od Dybicza, którego car Mikołaj niejedno
krotnie strofował za zbyteczne rozrzucanie armii. 
„Naśladując Napoleona — powiada dalej p. Pu
zyrewskij — Paskiewicz twierdził ciągle: „ilfa u t 
porter un grand coup; le jour de bataille U faut 
róunir tout ce qu’on peut.“ Tymczasem, gdy się 
tylko nikły jaki oddział nieprzyjacielski pojawił 
na tyle lub na skrzydłach armii, wódz natych
miast oddawał się trwodze i przedsiębrał cały 
szereg dyspozycji niepotrzebnych, które tylko 
szkodziły ogólnej operacji. Wogóle miał Paskie
wicz waleczność osobistą i wykształcenie aa  dru
gorzędnego naczelnika, ale nie na wodza całej 
armii."

Nie naszą jest rzeczą sądzić, o ile wiernie 
we wszystkich szczegółach odbił pisarz rosyjski 
dzieje wojny narodu pokonanego z władzą znie
nawidzoną. Ale prawdziwe mistrzowstwo autora 
uwydatnia się w szerokim, epickim opisie trzech 
wielkich epizodów onej walki, jakiem i były bitwa 
pod Ostrołęką, marsz Dąbrowskiego i szturm  na 
Warszawę. Wojna polska skończyła się rzezią a 
autor rosyjski nigdzie nie urąga szabli, k tó ra ''do 
ostatniego błysku broniła ojczyzny.

Stb,



ministerstwo to teraz zmieni." W eBogu, że
sołość.)

h a  zapytanie przewodniczącego, czy nie 
"obawiał się, i,,by zginęły 20.000 lirów ukryte 

w więzieniu, odpowiada: „A gdyby? mógłbym 
zamówić dalszą przesyłkę pieniędzy, miałem 
yGJ.UOO lirów, byłem bogaczem (wesołość). Uo 

sw°jej Argenidy powiedział ten opry-
■szek. „Przebaczyłem jej niewiarę małżeńską, a 
1. przewodniczący jest tak srogi i niechce jej 
tego przebaczyć". Goveruatori oświadcza z pa
tosem: „Wszystko połączyło się przeciw mnie,
tak samo, jak Napoleon połączył chorągwie ce
lem wysłania ich do Paryża". Przewodniczący 
napomina go, ażeby zachowywał się wobec sądu 
z godnością. „Każdy kto togę nosi, jes t dla mnie 
przedmiotem czci". Publiczność wybucha śmie
chem, Governatori dziękuje za uznanie.

Adwokat B i a n c h i n i  z Perngii starał się
0 wznowienie procesu. Był on obrońcą Tanger-
1 i niego w pierwszym procesie i przekonany jest 
o niewinności swego klienta. Wezwano go na 
świadka. Opowiada o tem, jak razem z policjan
tami starał się o wyśledzenie złodziei a o Lopezie 
wyraża się w sposób następujący: Znam go od 
wielu lat, nie żyłem z nim jednak nigdy w za
żyłości, jak twierdzi prokurator. Przed kradzieżą 
n>e żył on wystawnie, wydawał jednak już wów
czas więcej niż zarabiał. Protestowano jego we
ksle, a wierzyciele jego ogłosili wspólny protest. 
Gd r. 1880 żył świetnie, wydawał ogromnie 
wiele. W bazarze na cel dobroczynny zapłacił 
1000 lirów za jedno cygaro. (Lopez pogardliwie 
wzrusza ramionami). P r z e  w. Miałeś pan po
dejrzenie, iż Lopez roztrwonił pieniądze skra
dzione? B i a n c h i n i :  Iiazem z przyjaciółmi 
moimi w Ankonie staraliśm y się wykazać n ie
winność Tangerliuiego i przyszliśmy do przeko
nania, że rozwiązłe życie Lopeza jes t w związku 
z tą kradzieżą. Lopez nie zajmował się więcej 
adwokaturą, i unikał swoich przyjaciół, którzy 
także z nim żyć nie chcieli. Tylko zmarły Pe- 
troni, który razem z Lopezem bronił Gevernato- 
riego, żył z uim jeszcze, co martwiło wszyst
kich, którzy lubieli Petroniego. Bazu pewnego 
powiedział mi Petroni, że dostali za obronę w 
tym procesie po 8000 lirów i że Lopez wygry
wał znaczne kwoty na giełdzie a gdy go zapy
tałem, czy w to rzeczywiście wierzy, odpowie
dział mi, że mówią o tem, iż Lopez otrzymał 
od żony Grovernatoriego milion lirów. Stw ier
dzono, że Lopez przegrał na giełdzie blisko
200.000 lirów.

P r z e w. Czy sądzisz pan, iż Lopez starał 
się o to w pierwszym procesie, ażeby Govema- 
toriego zasądzono ?

B i a n c h i n i .  Przeciwnie, sądzę, że obrona 
zaszkodziła mu skutkiem zanadto wielkich usi
łowań, zdążających do uwolnienia Governatoriego. 
Obydwaj obrońcy mieli do dyspozycji tajnych 
ajentów, którzy szpiegowali sędziów przysięgłych, 
inspektora policji i pewne młode damy, które u 
niego mieszkały. Gdy przyszedłem pewnego razu 
do więzienia, rozmawiał Governatori z Lopezem. 
Governatori przystąpił do mnie i powiedział: 
„Wiesz pan, czytałem w dzienniku Lucifero, że 
przyjaciele Tangeiliniego czynią kroki, celem 
uwolnienia go — uważaj pan".

Świadek C a r i n  i, zajęty obecnie jako kasjer 
filii banku narodowego w Ankonie opowiada: 
„Już od lutego 1881 r. zauważałem, ii  do kasy 
dostawały się mokre banknoty po 100 i 500 li
rów. Nabrałem podejrzenia, posłałem te banknoty 
do Rzymu i postarałem się o to, ażeby śledzono 
osoby, które przynosiły te papiery do wymiany. 
Zdziwiłem się słysząc, że te papiery wyszły już 
z obiegu. Stwierdzono, iż wszystkie te papiery 
po 500 i 1000 lirów pochodziły od firmy Loren- 
zetti a ponieważ podejrzywano już tę firm ę, na
kazała więc dyrekcja, ażeby składano oddzielnie 
wszystkie papiery nowe i stare, pochodzące od 
Lorenzettiego. Razu pewnego, gdy Luigi Łoren- 
zetti, brat oskarżonego, oddawał do kasy bank
noty, zapytał mnie głośno buchhalter: „czy to
są bilety, których pan szukasz? „Lorenzetti zmie
szał się i to potwierdziło moje podejrzenie".

P r  ze w.  Wiele wpłacili Lorenzettowie? C a- 
r i n i. 17 razy razem 72.000 lirów.

Tapicer P  a s q u a z Ankony starał się też 
niezmiernie o to, ażeby wykazać niewinność 
Tangerliuiego. Opowinda, że robił wszystko, 
ażeby się zbliżyć do wdowy po Morellim i jej 
córki, gdy się dowiedział, że ukrywały Baccari- 
niego. Po długich staraniach udało mu się żyjącą 
w nędzy córkę Elizę nakłonić do zeznań na 
szkodę swej matki, Lorenzettego i innych.

Był zawsze w stosunkach z adwokatem, który 
udzielał mu rady w tej sprawie i nigdy nie 
zrobił kroku bez świadków. Gdy zebrał cały 
raaterjał, poszedł do prokuratora Costy w An 
konie, który mu radził pojechać do Rzymu. Zro
bił to i przedstawił go poseł Bosdari prefektowi 
policji włoskiej, senatorowi Loveza de Maria, 
któremu wszystko opowiedział.

P r z e w. Czy jesteś pan przekonanym 
niewinności Tangerlinego? P a s q u a. Także 
o winie Lorenzettiego.

P r z e w. W jaki sposób  ? P a s q u a. Po
nieważ Tangerlini zaraz po jego przyaresztowa 
niu w Genui zawołał: „Baccarini był na dwor
cu" (gdzie nadano kufry. Baccarini był przyja
cielem Lorenzettiego). Tangerliniego matka u- 
m arła w największej nędzy. Otrzymywał on 
w więzieniu tajemne liściki, w których pisał mu 
Lorenzetti: „Sta forte" (Bądź silnym). Jestem  
też dlatego przekonanym o winie braci Loren
zetti >oniew*ż matka Tangerliniego nazywała 
ich częsty zfW z‘ej ami a oni milczeli. Żyli oni
wystawnie." . . .

D. 22 b. ni. przesłuchano b. prefekta An 
kony P a c i ii i e g o , o którym opowiadała Eliza, 
źe przyrzeczeniami i groźbami nakłonił ją  do 
fałszywych zeznan. Pacim  zaprzecza temu i 
twierdzi, że E liza poczyniła zeznania z wła
snego popędu. . . .

P r  z e  w. T w i e r d z ą ,  że przyrzekłeś pan jej 
pewną kwotę i że wypłaciłeś jej nawet pienią
dze. P a c i n i. Darowałem jej 100 jirow, ponie
waż wydawała mi się ubogą- (W audytorjum 
okrzyki: „aha! mamy go!°) . . .  t

P a c i n i  (z naciskiem). Z litości jej dałem 
jałmużnę, nic jej nigdy nie przyrzekałem a kto 
to twierdzi, jes t oszczercą.

Dyrektor więzień w Ankonie L u c c a za 
przeczą, jakoby bito Lopeza i Lorenzettiego. m e 
pozwolił im tylko sprowadzać sobie dalej Wiktu 
z miasta, ponieważ istniało podejrzenie, że otrzy* 
moją tajue korespondencje i twierdzono nawet, 
że podsądni chcą się otruć. Zresztą obchodzono 
się dobrze z więźniami.

L o p e z  (gwałtownie): „To wszystko jes t 
m n S  Byłem traktowany jak dzika bestja, 
kanału i^ 7»8f ajw W wBgotnym pokoju tuż obok 
Nie nniiripm^ ?w\Zachorowałem skutkiem tego.

trawy a l.b y  J g lo d a  o t \ S “ e t m ° ‘° p,,‘ 
L u c c a  zaprzecza temu i ż e r d z i ,  te  mo- 

gły się dziać małe nadużycia, o których jednak

GAZETA NARODOWA ż Środy 28. Lipca 1886.
nie wiedział. Świadek odczytuje rachunki, z któ
rych wypływa, że Lopez wiele pieniędzy wyda
wał na wikt.

Nastąpiło przesłuchanie świadka Aleksandra 
P a s q u a 1 i n i , redaktora Rivista indipendente 
i autora znanej powieści „Historja torby podró
żnej". Przesłuchanie to skończyło się ogromnym 
skandalem.

Pasąualini w swoim dzienniku równocześnie 
z Coccapielerem, wydawcą dziennika Erio II. 
wskazywał na współwinę Lopeza i innych pod- 
sądnych. P a s ą u a l i n i  jest jednym z najgłó
wniejszych świadków dowodowych. Opowiada 
przy rozprawie, że otrzymał wyjaśnienia od nie
jakiego Bertouiego, szwagra Camilucciego, który 
podejrzany jes t o to, że sporządził kufer, podsu 
nięty na miejsce skradzionego a zawierającego
2.400.000 lirów. Bertoni, który w pierwszym pro
cesie został, uwolnionym um arł skutkiem otrucia. 
Adwokat M u r r i :  Nauczyłeś się pan dobrze le
kcji. P a s ą u a l i n i :  „Uwagę tę odrzucam z po
gardą, mówię tak, jak mi sumienie nakazuje. 
Wątpię o tem, ażeby wszyscy obrońcy w tym pro
cesie kierowali się swojem sumieniem."

Na to powstają wszyscy obrońcy i krzyczą 
głośno : „Do porządku, precz z bezczelnym." P u 
bliczność krzyczy i debatuje, przewodniczącego 
usłyszeć nie można. P a s ą u a l i n i :  „Krzyczcie 
jak długo chcecie, faktem jest jednak, że mogę 
dać niejedno wyjaśnienie o adwokatach , którzy 
noszą tu togę — niegodni są jednak tego." Po
wstaje zamieszanie — skandaliczna scena. Obroń
cy rzucają się na świadka, który obraża ich da
lej. Prokurator, trybunał, sędziowie przysięgli i 
oskarżeni opuszczają swoje miejsca. Na rozkaz 
przewodniczącego wkracza nagle do sali ośmiu 
karabinierów. Otaczają oni Pasąualiniego, na 
szczęście jeszcze dość wcześnie ażeby go ochro
nić przed adwokatami.

P a s ą u a l i n i  krzyczy: „ Ażebyście w ie
dzieli, źe adwokatem, o którym powiedziałem, iż 
nie jes t godnym nosić togę, jest dr. M arietti." 
(Ma to być najbardziej poważany adwokat we 
Włoszech.) Hałas i skandal ponawia się, prze
wodniczący nałożył kapelusz na głowę i opu
szcza wraz z trybunałem salę, gdzie krzyk trwa 
dalej. Po pauzie półgodzinnej rozpoczęto na no
wo rozprawę, a przewodniczący zwraca się do 
świadka, obrońców i publiczności z wezwaniem, 
ażeby się przyzwoicie zachowywali. Adwokat dr. 
Fazro w imieniu obrońców przemawia do Mariot- 
tiego, publiczność bije brawo, a M ariotti wzru
szony dziękuje. Obrońca ten odpowiada, że P a
sąualini ma złość do niego, ponieważ przy pe
wnej rozprawie udowodnił, że Pasąualini sjedział 
w kozie za fałszywe zeznanie w sądzie. Świad
kowi Pasąualiniemu, który dalej obraża obroń
ców, odebrano głos, poczem odczytano zeznania, 
złożone przez niego w śledztwie.

Wekslarz S a m b u c e t t i  z Rzymu zeznał, 
że Lopez przegrywał znaczne kwoty na giełdzie, 
na pewnych akcjach stracił w przeciągu kilku 
tygodni 52.000 lirów.

Świadek adwokat dr. P a 1 o m b a, obrońca 
Lorenzettiego w procesie z r. 1880., występuje 
w obronie swego dawniejszego klienta. Oświad
cza on, że rodzina Lorenzettich jes t ofiarą o- 
szczerstw i zawiści.

Bogaty kupiec G i a m p e t r i o  wystawia 
również Lorenziettiemu najlepsze świadectwo. 
Pożyczył on Lorenziettiemu pieniądze na założe
nie interesu, w krótkim czasie wynosił ich zysk
22.000 lirów. P  r z e w .: A dlaczego zerwałeś pan 
z Lorenziettim ? G i a m p e t r i o :  Banca nazio-
Dale. w 1rtórjim miałem praedtom Bico^Ktaiccoue
zaufenie, nie przyjmował więcej weksli, zaopa
trzonych podpisem moim i Lorenzettiego.

Świadek dowodowy S e  c c  i a zeznał, że wy
świadczył Lopezowi i rodzinie Pierini ważne u- 
sługi, i że otrzymał od Lopeza 20.000 lirów na 
założenie interesu z Pierinim . „Rozwiązałem je 
dnak spółkę, skoro przekonałem się, że mam do 
czynienia z bandą złodziejską." (Podsądni pro
testują przeciw temu, Argenida Gorernatori piwa 
na świadka. Cezira Goveruatori krzyczy: To 
twierdzisz ty złodziejn, który przy likwidacji li
czyłeś nam 14.000 lirów za różne materje, a zo
stawiłeś nam tylko szmaty.) Ś w i a d e k :  Tu 
moi panowie, macie wyobrażenie o tonie, panu
jącym w rodzinie Governatoriego. Członkowie ro 
dzin Governatori i Pierini napadali na siebie 
zawsze z rewolwerami i sztyletami. (Podsądni zno
wu protestują, wszyscy wrzeszczą. Lopez krzy
czy : Ten świadek otrzymał pieniądze od kwe
stora w Rzymie. Wrzask. Hałas.)

Kupiec F o r n a r o l i ,  u którego służył Lo
renzetti przez 12 lat, zeznaje niekorzystnie dla 
niego, podejrzywał go, że skradł mu 6.000 lirów.

Przystąpiono do przesłuchania K a r o l i n y  
B o r g i a, w której to domu poznał Lopez 
Neumarkerównę.

P r  z e  w.: Co pani wiesz o stosunku Lope
za do tej kobiety ? B o r g i a : Poznał ją przy
padkowo mnie i zakochał się w niej zaraz
szalenie. Kobieta ta była ruiną nieszczęśliwego 
młodego człowieka. P r  z e  w.: Czy on ją  rzeczy
wiście kochał? B o r g i a :  Gdyby mu Titina by
ła powiedziała: „zabij się" — daję słowo, że był
by to zrobił. P r z e w .: Czy wydawał na nią 
wiele? B o r g i a :  Nikt nie wie, wiele Lopez wy
dał na swoją kochankę. Są to kwoty bajońskie, 
wykonywał wszystkie .jej kaprysy, byłby ją  był 
formalnie kąpał w złocie.

Odczytane zeznaanie komisarza policji 
p. Parenzo wywołało wesołość. Parenzo twierdzi, 
że Baccarini nie um arł, lecz żyje w Tunisie. 
Świadek opowiada, że władze nie chciały się 
zgodzić na jego propozycję, ażeby wyjechał do 
Tunisu szukać Baccariniego.

(C. d. n.)

Dota iioiscowa i zaiolscown
Lwów d. 27. lipca.

*  Podczas manewrów przybyć ma cesarz au- 
strjacki na 12 godzin do Lwowa, nie bedzie je 
dnak uroczystego przyjęcia a to na wyraźne żą
danie cesarza. Pism a półnrzędowc donoszą 
również, że cesarz pojedzie także do S tryja 
celem naocznpgo przekonania się o rozmiarach 
katastrofy .—Półurzędowa Budapesłer Correspondens 
potwierdza podaną przez nas wiadomość, że sprawo
zdawcy dziennikarscy nie zostaną dopuszczeni na 
manewra. Rozumieć to należy naturaln ie w ten 
sposób, że reporterzy nie zostaną dopuszczeni do 
głównego obozu, n ik t im jednak  zabronić nie 
może przypatrywać się manewrom i na podstawie 
własnych spostrzeżeń pisać o nich. Na podsta
wie ustawy prasowej rząd zmusić nie może re- 
dakcyj do umieszczenia urzędowych spraw ozdań— 
które ja k  wiadomo nie zawsze przedstaw iają rzecz 
w św ietle prawdziwem. Z resztą nie było też  le 
piej podczas manewrów cesarskich w G alicji w r. 
1880. Wówczas dopuszczeni byli do obozu tylko 
sprawozdawcy pism urzędowych a władze woj
skowe nie pozwalały naw et ekspedjować te leg ra 
mów dziennikarskich urządzonej od ho; stacji te 

legraficznej w Sądowej W iszn i, pozostawionej 
do dyspozycji wojska. Wówczas dziennikarze ko
rzystać mogli tylko z stacji telegraficznej nale
żącej do kolei żelaznej Karola Ludwika.

Henryk Sienkiewicz w powrocie z Zakopa
nego bawi w Krakowie.

Julian Klaczko w tym reku bardzo pomyśl
nie odbył kurację w zakładzie wodoleczniczym w 
Kaltenleutgeben pod Wiedniem. P. Klaczko wy- 
jedzie 29. b. m. z Kaltenleutgeben do Krynicy a 
następnie odbędzie wycieczkę po Galicji dla od
wiedzenia licznych przyjaciół.

t  KoTłslmrty z Siemuszowej Pietruski oficer
wojsk polsklcfcś^ roku 1831, ranny pod Między
rzeczem, ozdobioll5Ss krzyżem „V irtnti m ilitari", 
przeżywszy lat 75, zsą^rł w swej majętności w 
Rudzie koło Stryja. Pogrkeb 28. b. ni.

8. biskup Pełesz zamierza odnowić i u- 
piększyćSjerkiew katedralną w Stanisławowie. Do 
ankiety, kcfcęa zająć się ma tem dziełem, powołał 
ks. biskup k s ł^ y  Litwinowicza, Szorkowskiego i 
Łopuszańskiego(w<az kilka członków z świeckiej 
inteligencji. Oprócz efegonosi się biskup z myślą 
założenia w S tan isław oto ierusk ie j szkoły dla 
dziewcząt, stowarzyszenia śpiewackiego i t. d.

* Posada w jeneralnej dyrekcji kolei państwo
wych, opróżniona po zmarłym radcy dworu Stein- 
graberze, zostańie-dopiero później stale obsadzoną, 
a tymczasowo będzie zawiadować sprawami od
działu dla taryf radca rządowy, dr. Licharzik, 
były sekretarz jćntfralny kolei arcyks. Albrechta, 
a obecnie szef oddziału dla służby przewozowej i 
reklamacyjnej.

* Oywizjoner kawalerji we Lwowie feldmar- 
szałek-porucznik Krcnosz otrzymał jako czasowo 
chory jednoroczny urlop a na jego miejsce przy
będzie z Wiednia jenerał Kiiegshammer.

Koncentracja. Oprócz trzech bataljonów o- 
broftw krajowej, zformować mających jeden pułk, 
przebaczony do pełnienia służby garnizonowej na 
czas w^unarszu tutejszego garnizonu na mauewra 
cesarsk iej zgromadzi s'ę we Lwowie 19 bataljo- 
nów piecli^y liniowej, pomiędzy tenii dwa zu
pełnie kompletne pułki a to 41. z Ozcrniowice i 
58. ze StanisfSwowa — dalej dwa szwadrouy 4. 
pułku ułanów z l^rzeżau i dywizja baterji cięż
kiej z Tłumacza. \O ddzia ły  wojska przybywać 
będą partjami, z ktchwch pierwsza pojawi się u 
nas już dnia 7. sierpnnKb. r. Ogółem skoncen
truje się tutaj około 11.000 wojska z jednym je 
nerałem brygady, 20 oficerami sztabowymi, 75 ka
pitanami lub rotmistrzami, okolwlSO oficerów niż 
szych stopni i kilkudziesięciu khdetami. Szere
gowcy pomieszczeni zostaną wpobudWanych w tyin 
celu przez gminę barakach lub wynSjtetych szo
pach cegielnianych, pod namiotami i w iwszarach 
wojskowych. Dla oficerów potrzebuje urząd kwa
terunkowy lwowski przeszło 350 umeblowSypych 
pokoi z pościelą, szczególniej w górnej ulicy 
czakowskiej, Zielonej, Stryjskiej, na Chorążez; 
znie i na Zofjówce, a dla koni oficerskich kilka
naście stajen.

* Samobójstwo. W hotelu „Odessa w Pod- 
wołoczyskach, odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru młody mężczyzna, w którym poznano 
26-letniego Kazimierza Chlebowskiego, prakty
kanta pocztowego z Krakowa. Przyczyna samo
bójstwa nie jest wiadoma.

* Odciąganie z należytości inwalidów. Zdarza
ło się dotychczas często, że inwalidom z ich pen- 
syj potrącano pewne kwoty na podstawie rozpo
rządzeń sądowych lub administracyjnych. Mim'- 
otorotum ,vj.a0io obecnie cyrkularz do cywilnych 
kas państwowych, w którym przypomina, że w 
myśl istniejących przepisów o należytościach in
walidów, od pensyj żadnego odciągania robić nie 
wolno i że muszą im być wypłacone odnośne pen 
sje całkowicie przez kasy krajowe.

* Stowarzyszenie oficerów i weteranów. Ze
strony administracji wojskowej wyszło rozporzą
dzenie, podług którego oficerom w rezerwie i na 
pensji, jakoteż pozasłużbowym dozwolony jest 
czynny ndział w stowarzyszeniach wettrauów pod 
pewnemi warunkami. Nie mogą oni pełnić takiego 
urzędu, który nie odpowiada godności oficerskiej 
i nie wolno im przyjmować żadnego wsparcia od 
stowarzyszeń. W uroczystościach stowarzyszeń 
wolno jest oficerom brać udział tylko jako gościom, 
jeżeli są członkami tych stowarzyszeń. Jeżeli 
członkowie stowarzyszeń zjawiają się na pogrze
bie w .jednakowym mundurze, albo też no3zą oso 
bue odznaki lub też chorągiew jest w pochodzie, 
wówczas nie wolno oficerom brać udziału w tych 
pogrzebach, chociaż nawet są członkami stowarzy- 
nia. Nieczynni duchowni wojskowi i urzędnicy 
mogą udział brać w  stowarzyszeniach weteranów, 
jednakże tylko o tyle, o ile na tem nie ucierpią ich 
obowiązki i godność ich wojskowego stanowiska. 
Czynni wojskowi duchowni i urzędnicy wojskowi 
mogą należeć do takich stowarzyszeń tylko jako 
protektorowie i członkowie honorowi. Osoby nale
żące do czynnej służby wojskowej nie mogą pod 
żadnym warunkiem należeć do stowarzyszeń we
teranów.

* Dyrekcja drogi żelaznej Lwowsko-czemio- 
wiecko-jasskiej rozpisała ofertę na dostawę 15 
wagonów osobowych dla linij austriackich z te r
minem do 6. sierpnia.

* Bal na rzecz kolonij wakacyjnych, mający 
przyjść do skutku najbliższej niedzieli w Lubie
niu, zapowiada się bardzo świetnie. Ze Lwowa 
wybiera się wiele osób. Ustalona pogoda przyj
dzie niewątpliwie z pomocą tej tak miłej i tak 
dobroczynnej wyprawie.

* Komitet weteranów z r. 1831. otrzymał od 
dyrekcji zakładu kąpielowego w Iwoniczu zawia
domienie, źe dnia 1. sierpnia t. j. w przyszłą nie
dzielę, odbędzie się ufządzana tamże każdego ro
ku loterja fantowa oraz bal, z których dochód 
przeznaeźony na weteranów, ma być rozdzielony 
między komitety: lwowski i krakowski. W nieobe
cności prezesa komitetu lwowskiego hr. Leszka 
Borkowskiego i jego zastępcy dr. B. Longchamps’a, 
mam zaszczyt upraszać osoby, które by na rze
czoną loterję miały zamiar przeznaczyć jakie fan
ty, ażeby je raczyły odesłać wprost do komitetu 
loteryjuego w Iwoniczu. Dr. Bernard Goldman.

* Ministerstwo handlu, na wniosek tutejszej 
dyrekcji poczt i telegrafów, zezwoliło na urzą
dzenie stacji telegraficznej, w połączeniu z urzę
dem pocztowym, w Kołaczycach.

* Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
(zastrzeżone wysłużonym podoficerom) na Węgrzech, 
w Czechach, w Morawii, Szlązku itd. Bliższą 
wiadomość co do warunków, dotacji i terminu po
dań, powziąść można w binrze IV. tutejszego ma
gistratu.

* Stan powietria. O bserw atorjsm  szkoły po
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo prawie 
czyste, wiatr od W do SE. Średnia temperatura 
dnia była 2 3 , G., najwyższa 30,® C„ najniższa 
dziś nad ranem 1 7 , C.

Zniżka barometryczna znajduje się na mo
rzu Niemieckiem i wynosi 735—740 mm., zwyżka 
w Krymie i wynosi 765 — 760 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe d. 27. l ip c a : W ia tr  przeważnie
południowo-zachodni, niebo prawie czyste, średnia 
tem peratura dnia wyższa od średniej lipca, po
wietrze wilgotne, jednak pogodnie.

* Jutro d. 28. l ip c a : św Inocentego; — 
św. Aftynohena.

* Lwowski kahał i szpital żydowski. Jedno 
z pism miejscowych podaje następujący f a k t : „One- 
gdaj byliśmy świadkami przykrych scen, które 
rozgrywały się na lilicacn naszego m iasta. M ał
żonkom Lejbie i E tli Halpernom, mieszkającym 
przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 27, umarto 14- 
dniowe dziecko. Halpernowie znajdujący się w o* 
sta tn ie j nędzy, pomimo najlepszej chęci, nie mo
gli zapłacić żądanej przez szpital żydowski taksy 
25 zł., k tórą następnie zniżono na 5 z ł , po trze
bnej do pochowania dziecięcia, szp ita l zaś nie 
chciał w żaden sposób ustąpić. Trup leżał już 
dwa dni w don.u, a zrozpaczeni rodzice nie wi 
dząc innego punktu wyjścia, włożyli zwłoki dzie
cka do kosza i zanieśli do szpitala, chcąc w ten 
sposób zmusić jego zarząd do pochowania ciata. 
Mianowicie postawiono kosz w przedsionku, a obok 
niego usiadła Halpernowa. W skutek tego, udał 
się po rtje r szpitalny o godzinie 7 rano do policji 
o pomoc, tu otrzym ał jednak odpowiedź, aby się 
odniósł do zarządu szpitala. W tedy przemyślny 
portjer wziął się na sposób, a wied ąc, źe o go
dzinie 8 rano obejmuje inspekcję policyjną inny 
komisarz, zawezwał dwóch żołnierzy policyjnycn, 
którym oświadczył, że w szpitalu leży zamordo
wane dziecko a morderczyni je s t przytrzym aną. 
W skutek togo doniesienia policjanci aresztow ali 
llalpernow ą i wraz z trupem dziecka sprowadzili 
ją  na inspekcję policji. Tutaj po zbadaniu całej 
sprawy, polecono odnieść zwtoki do kom isaijatu i 
tani dopiero lekatz  miejski wydał polecenie n a 
tychmiastowego pochowania trupa. Pochód ten z 
trupem odbywał się przy udziale tłumów publi
czności, k tóra rozniosła w jednej cli wili wiado
mość o okropnem morderstwie. P o rtje r Rubin 
Schorr za wprowadzenie w błąd władzy policyjnej, 
został do odpowiedzialności pociągnięty."

Otóż przy tej sposobności podnieść należy 
nadużycia , praktykowane nietylko u u a s , lecz 
wszędzie, gdzie się tylko znajduje kabat. P o stę 
pują sobie dowolnie a gdy umiera członek zamo
żnej rodziny, kahalnicy według własnego uznania 
nakładają na rodzinę haracz za grób i pogrzeb, 
wynoszący nieraz k ilka tysięcy guldenów.

Nie pomagają wcale prośby, perswazje a na
wet groźby, że rodzina zrobi doniesienie karne— 
kahał liczy w tym względzie na rozpacz rodziny, 
k tóra w pierwszej chwili po śmierci drogiej jej 
is to ty  z pietyzmu gotowa oddać wszystko, byle 
tylko zm arły pochowany został porządnie i otrzy 
mał na cmentarzu „piękne" miejsce. W razie, j e 
żeli rodzina doprowadzona do ostateczności zgo
dzić się nie chce na wygórowane warunki k a 

n a łu  — trup leżeć musi tak  długo, jak  długo k a 
nał zechce a zwłoki pogrzebane zostają na miej
scu najgorszem — za parkanem. A potrzeba wie
dzieć, że podług przesądów żydowskich zwłoki 
jak  najrychlej powinne być pochowane. Przesąd 
ten tak  dalece dominuje, źe w małych m iastecz
kach, gdzie władze nie tak  ściśle dozorować mo
gą, dziś jeszcze pogrzeb zmarłego żyda a szcze
gólnie ortodoksa odbywa się w k ilka godzin po 
śmierci.

Nie pomagają w tym względzie ostre kary, 
żydzi w fanatyzm ie niepojętym omijają ustawę, 
^urażając się jeszcze obecnie na ńajprzykrzejsze 
konsekwencje.

Co do haraczu, nakładanego przez kahał, 
Panują na prowincji ogromne nadużycia pod tym 

zględem, a dzieje się to naw et vf stolicy kraju,

leżałoby w szpitalu  usunąć grabarzy, którzy nu 
są sta le  p ła tn i i zaangażować takich, którzy P°‘ 
bierać będą płacę, gdyż dotychczas taksę o p łacan i 
przez najbiedniejszych w kwocie 5 zł. 25 ct. M ł 
dla grabarzy.

D latego to nikogo za darmo pogrzebać nie 
chcą i odbywają się w strętne sceny, jak  o p isa n a  
powyżej.

W  Bzpitalu zam ierzają te raz  poczynić i^z‘ 
maite roformy i ulepszenia, powinni więc pom yśli 
o tem, ażeby biedacy i nędzarze mogli na przy* 
szłość być na koszt gminy grzebani i ażeby ka
bał przy nakładaniu haraczu na zamożniejszych 
postępował podług pewnych norm. Inaczej dzl®* 
łaluość ich hum anitarna nie znajdzie uznania, o- 
wszem formułować im będziemy tak  dlngo za
rzuty, dopóki sami inaczej postępować nie będą, 
lub władze kompetentne zmuszą ich do tego.

sźeni dać jeszcze musi na receptę i na 
chleba, gdyż głód je s t tn  najczęściej przyczyną 
choroby. Odwołujemy się pod tym względem do 
pp. lekarzy, którzy niewątpliw ie podzielają nasze 
zapatryw anie.

P rak tyk i kahalne tem bardziej nas zastan a
wiają, że z drugiej strony żydzi odznaczają się 
dobroczynnością, i dla swoich współwyznawców 
wiele dobrego czynią. Dość wspomnieć o szpitalu 
żydowskim, utrzymywanym wyłącznic z dochodów 
za pogrzeby i z fundacyj. Tem też tłum aczą się 
żydzi. D laczego tak bezwzględnie postępują picy 
pogrzebach i tw ierdzą, że gdyby nie gw ałt, to 
każdy ociągałby się, nie chciałby płacić, i nie 
byłoby z czego utrzymywać szpitala, który żadnej 
subwencji, ani od m iasta, ani od kraju nie do
staje. P rzy  szpitalu  tym jest także schronisko 
dla nieuleczalnie chorych.

Zgodzilibyśmy się może na część argumentów 
kahału, gdyby nie to, że zastosowuje te praktyki 
do najuboższych nic nieposiadających, ponieważ g ra 
barze skazani są tylko na dochód od stron 
i żadnej płacy od kabała nie pobierają, a z 
drugiej strony od zamożnych żądają^ kabale 
bajońskich kwot podług ich widzimi się. Ro
dzina zmarłego niedawno temn Lechnera zapła
cić musiała kahałowi za grób 1000 zł Jakby się 
zapatrywano na aferzystę, wyzyskiwacza, któryby 
tłum aczył tem eksploatowanie bliźnich swoich, 
że dochody swoje obraca na cel dobroczynny? 
„Wo is t die Morał, uieine H erren ?"  Apropos 
szpitala żydowskiego z przyjemnością zaznacza
my, że za incjatyw ą dra M eluera i nowozaanga- 
żowauego lekarza domowego dr. B e tta  zaprowa
dzono tam teraz polski język urzędowy. N ależa
łoby jednak pomyśleć jeszcze o niektórych refor
mach. Służba powinna mieć uniformy, obecnie 
ubraną je s t zawsze brudno i w strętny sprawia 
widok.

Nowy zarząd spraw ił teraz za 3000 zł. bie
liznę i zaprowadza naw et telefon, który w szpi
talu  powszechnym oddaje bardzo dobre usługi.

Gmach szpitala stary  nie kwalifikuje się wcale 
na bndynek szpitalny i powinni pomyśleć o nowym 
budynku. Nowa Rada szpitalna wprowadziła już 
wszędzie napisy polskie, toż samo karty  żywienia, 
przyjęcia chorych i ek strak ta  leków pisane są po 
polsku.

Sprawozdanie doroczne za r. 1885 pojawiło 
eię jeszcze w języku niemieckim, dowiadujemy się 
z niego, że w domu starców  i kalek, obecnie je s t 
sta le  umieszczonych 30 kobiet i 20 mężczyzn. N a

— Rymanów d. 20. lipca. (Kor. Gaz. Nar.) 
Po upłynionym roku odzywam się znowu z teg< 
miejsca, pełuego uroku i przyszłości. Tak jest — 
ktokolwiek patrzy trzeźwo a nieobojętnie na roz
wój zdrojowisk krajowych, ten niepomiernie cie
szyć się musi jak z roku na rok podnosi się i 
i rozwija Rymanów, który bogactwem i jakością 
swych zdrojów jodowych idzie w zawody z uaj- 
sławniejszemi tego rodzaju zakładami zagrani- 
cznemi. Niedziw też, że roi się tu od bawiących 
gości a szczególniej dziatwy, na którą prawdzi 
wie cudowne skutki wywierają wody tutejBze. A 
mówię to z doświadczenia na własnych dzieciach 
i tych, które tu od 3 la t spotykam.

Nie można też było wybrać lepszego miejsca 
na pierwszą w kraju naszym leczniczą kolonię 
dla dzieci nad Rymanów, tem bardziej, gdy myśl 
ta, tak doniosła dla krajn, znalazła posłuch i ży 
ezliwe poparcie w sercu zacnej właścicielki Za’ 
kładu i całego Zarządu. Źe komitet kolonii umie
jąc cenić i korzystać z tej ofiarnej życzliwości, 
nigdy nie myślał i nie chciał jej wyzyskiwać — 
to o ile wiem sprawozdania tegoż komitetu wszy
stkich przekonają. O ile i sam Zakład zyskał na 
pobycie tutaj kolonii — zbytecznem będzie sądzę 
dowodzić. Jak  było bowiem do przewidzenia tak 
się też i stało, że kolonia stworzyła tn ognisko 
całego ruchu i życia dziatwy tutejszej. Cie
szyć się też można, że wpłynie to na rozwój i 
utrwalenie tej instytucji nietylko w Rymanowie 
ale z czasem i w innych zdrojowiskach naszych.

W szczegóły zajęć i organizacji leczniczej 
kolonii wdawać się dziś nie będę — nadmienię 
tylko, że jakkolwiek komitet unikał sam wszel 
kiego rozgłosu — tak, że nawet prócz intereso
wanych bezpośrednio mało kto wiedział o wyje- 
żdzie kolonii ze Lwowa a dniu jej przyjazdu tu 
taj — to przezacna właścicielka Zakładu posta 
rata się o wszystko, by przyjęcie tu taj dziatWf 
odbyło się jak najserdeczniej. I  domek koloni 
był zielenią zdobny — i muzyka wyszedłszy z»»' 
czny kawałek na spotkanie, towarzyszyła pre?' 
bycin dziatwy tnąc od ucha „Dąbrowskiego" "  
i mimo spóźnionej pory (9 '/, godz. wieczór) *B.ft 
lazło się znaczne grono osób na jej pnywit*® j ’ 
Ze stoły dla przesilenia strudzonej dziatwy *°mfl 
cie były zastawione — to rozumie sie * 
przez się.

Nazajutrz po przybyciu kolonii bawi*0? U" 
taj ksiądz infułat Bober z Krakowa mS^e 
na jej intencję. Po nabożeństwie t u t e j s i  st£‘J 
lekarz zd -ojowy a zarazem członek koinR®4® ko
lonii dr. Dnfclet, odbywał lekar»Łie Oględ^11? 
wraz z bawiącym tutaj ze Lwowa dr. Stem- 
bartem.

Kolonia cała liczy osób 24, mianowicie : dy
rektorkę, ktdra zarządza zarazem domowem g®' 
spodarstwem obn kolonii, kierowniczkę kolonii 

i ej, ki równika męzkiej kolonii, 10 kolonl- 
i 11 kolonistek, z których jedna, jako star- 

[(kandydatka seminarjum żeń.) jes t zarazem 
cnicą kierowniczki.
W dniu wczorajszym podczas zabawy dzieci 
ące przybyła do Rymanowa na krótkie odwit’ 
y czcigodna hr. Zamojska z Kurnika (w. ki 
nańskie) a siostra hr. Potockiej. Można sobie 
brazić jak wszyscy zostali zelektryzowani, 
ro ten groźny dla żelaznego księcia przestępca 
lityczny" , który nbogie dziewczęta pol*^6 
ył jak „wojować" warzechą, stanął z kolei n» 

lejscu dziecięcej zabawy. Dziatwa cala z od
lałem kolonii na czele, uszykowała się w eze- 
fgi i z pieśnią „Dąbrowskiego" otoczyła hra- 
nę. Za niemi podążyli wszyscy starsi — i niespo- 
iewanie wywiązała się z tego bardzo serdeczna 
podniosła owacja. Okrzykom „niech żyje* nie 
ło końca. Hrabina ze łzą w okn dziękowała 
objawy czci i uznania.

Jedno jeszcze ua zakończenie.
Wobec olbrzymiego rozwoju tutejszego Za

kładu, konieczuem było zaprowadzenie na miej
scu urzędu telegraficznego, o który już w rokn 
zeszłym upomnieli się goście pismem do dyrekcji 
telegrafów, które na czele podpisał p. Włodzi
mierz Gniewosz, tensam który pierwszy zajął sie 
tutejszą dziatwa z prawdziwie ojcowskiem ser
cem. W uznaniu tych zasłng komitet kolonii 
leczniczej z upoważnienia i w imienin zarządu i 
bawiących tu gości, p i e r w s z y  t e l e g r a m  po 
nowym drucie wysłał do czcigodnego właściciela 
Złotego Potoka z serdecznem powitaniem i prośbą, 
by dziatwę tutejszą i w roku bieżącym nawiedzić 
raczył. W uprzejmej odpowiedzi otrzymaliśmy 
zapewnienie, że drogiego gościa, przyjaciela dzia
twy i protektora kolonii, z początkiem sierpniu 
powitać będziem mogli.

— Iwonicz 25. lipca. (Kor. Gaz. Nar.',. D nia 
18. b. m. odbył się bal, z którego czysty dochód 
przezuaczono na odbudowanie kaplicy zakładowej. 
Zabawa szła nader wesoło i ochoczo. Tańczono w 
30 p a r ; towarzystwo było doborowe, ziemia Sa
nocka, niebardzo w zboże urodzajna, przysłała nam 
śliczny bnkict żywych kwiatków. Pomiędzy ucze
stnikami zabawy zauważaliśmy hr. Załuskich z 
córką i synem, pp. W ysockich, hr. Romerów, Tu- 
stanowskich i w. i. Toalety były wszystkie ba
lowe wykwintne i gustowne. H r. Romer w ystą
pił w pięknym stroju narodowym; dziarskim  i o- 
clioczym mazurem zaw stydzał młodzież.

Bawi tu od tygodnia p. W ładysław  Bełza 
ożywczy promyk życia towarzyskiego w Iwoniczu. 
Od chwili jego przybycia isto tn ie towarzystwo 
bawi się weselej, większa je s t łączność, hnmor i 
wesele, a dziecinny wieczorek, na którym ou był 
i kierow ał zabawą należyć będzie do najw esel
szych zabaw w tym sezonie.

T eatr p. B arbary  Linkowskiej daje tn  ciągle 
jeszcze przedstaw ienia i powodzi mu się wcale 
nieźle.

W ubiegłym tygodniu p. Konopka recytator 
urządzał wleozorek deklamacyjny, który wypadł 
nieźle.

Za inicjatywą p. Bełzy urządzono wycieczkę 
do Bóbrki do kopalń naftowych ; w sobotę zaś u- 
rządzouo w Iwonicza wspólną ucztę dla p- 
błońskiego dyrektora wspomnianych kopalń, sybi
raka. Wznoszono wiele toastów pięknych i P°* 
dniosłycb. Piękny wieisz improwizował także p. 
Bełza,
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c2at,Wn yn®cy bawiło do 22. lipca (od po-
bvł °'zerwca) 2716 osób t. j. o 833 więcej,

Przonfj0 u Przyszłego do tego czasu. Pogoda. . . . .
r °kn przyszłego do tego czasu 
. -Jżyzna poinieszkań doszła do punktu 

2 j # „cWneS°, za mały pokoik płacą dziennie po 
Wielu t  Zt‘ Zakład hydropatyczny ma bardzo 
stent0 D r- Ebers zaangażował asy-

■ a> -Test nim doktorand Cerch.
^  Marjenbadzie spłonął wczoraj popołudniu 

jeat K n 10zsy‘k<*wy wód mineralnych. Szkoda
oaruzo znaczną.

Arol N®™" w Tenczynku. W d. 21. b. m. we
 ̂ ' vieczorem w czasie gwałto- 

kłart b" rzy «d»p,f ł  ? iarttn w nowo zbudowany za 
^ śp 14* ^ fcr *ev<l z*a W Tenczynku. W padając

dacltn nad piętrową częścią budynku,
łe(

ład . J ‘ r*"*
r j ^ s tr  Mił°8lel'dzia w Tenczynku. W padając 

*dm ° dachu nad piętrową częścią budynku, 
°Aminmetrową krokwę w drobne kaw a

ły,, *’ a in bynajmniej nie uszkodził i przez 
Ha Zt* .e. .  do drugiej części budynku

"tał

 ^  _ ___  gdzie
0 s n t  stw5ża domn stojącego pod oknem, rzncił 
ts»l. metrńw na ziemię, nic go jednak nie

z*odziwszy.
uma~ Księżna Wiazemska, córka ks. Gagarina, 

r‘a w Baden-Baden w 96. rokn życia.
4, "  W Karniowie obok Opawy zastrzelono przy 
C a r a c h  nocnych kaprala stacjonowanego tam 
. F onu  pułku piechoty nr. 1. Szeregowiec zo- 

Zranionym
s Z Gniezna donoszą Dzień. Pozn. W przy- 

7  P ątek dnia 30. bm. idzie w tntejszyin sądzie 
by? błotek wieś rycerska Łubowo, należąca do 

.e§*o burm istrza m iasta Szamotuł p. Lewandow- 
Ju ż  przed miesiącem pisały poznańskie 

caj^®ckie gazety, że po kupnie przez rząd na 
ra , kolonizacyjne Komorowa, również i Łubowo 
Ha: kupić mnsi, ażeby w Guieźnieńskiem nasi
Po« .deczniejsi osięgli przewagę i pod względem 
b o /d aa ia  ziemi i przy przyszłycli wyborach. Łu- 
ojk l est ładny kąsek, na który warto zęby za- 
F le  lozłeSłośl:i mórg około 1850, gleba
Poty? p3:!a w powiecie, łąki dostateczne, spadki od- 
dłjj' u ê ' czeócią wydrenowane, szosa przeebo- 

,wieó’ 10 minut od stacji kolei Chwał 
lew (W eissenburg), pół godziny od Gniezna od- 

’ ^ a poprzcdnicli dziedziców lilandów było 
ow° w wielkiej kulturze, dziś ku ltu ra  55 ui ni ej- 

’ ał e w rękn dobrego i umiejętnego gospo- 
4l0 a w rokn jednym dawną świetność odzyskać 
Pta • W łaścicielowi proponowano za Łubowo 
żyj 1 czterm a latam i mr. 480.000, ale się dro- 
3 > dziś pójdzie za 360.000 i niżej może. W artoFOty— • - - -z n wyższych względów, żeby mający chęć kupna 
^ ie liF .031’ rzecz sobie rozważyli, bo szkoda 
Pol i * dła °ffółn, gdy wieś tak  piękna z rąk 

‘skich wyjdzie.
, >  Przekraczanie granicy anstrjackiej przez 

. Jeszczyków rosyjskich je s t  prawie na porządku 
i Cylennym, a do żandarmów austrjackich , pilnnją- 

granicy austriackiej, czują objeszczyki szcze-
^ nienawiść. Takiej to nienawiści padł ofiarą 

min 22. b. m. w G ailicy mnrowanej kapral 
adarmerji, Olejnik, zastrzelony przez obiesz-

8°»e

kapral 
ibiesz

Dochodzenia wojskowe z Krakowa zarzą

»yt Profesor na oddziale operacyjnym uniwer- 
W W irzburgn M a a s zmarł tam 23. b in

ł w  .Pobicie kasjera kolejowego Urzędnik pry- 
F»la i insty tucji Edward Merz, kupując w tych 

|»ką J? bilet Przy kasie, zachował się po grnbiań- 
r  tżn • eR ka8i era kolejowego w Klosterneuburgu, 
Scł>en °l3 ° 8tatecznie 52 ct. na kasę. K asjer Schnitt- 
*» aj iaapiętn°w ał jego grnbiańskie postępowanie, 
b Sowiedzi na to pobił go Mertz, który d. 23. 
Za ■ Przez trybunał wyrokujący zasądzony został 
clężt g wał tn pnolicznego na 6 miesięcy
kni eSo więzi6111’3' Ostrożnie więc z kasjerami

■ioWymi.
C '  2 Koloszwaru donoszą 25. b. m.: Pomiędzy 
p > ktorem szkolnym p. Vńrady a dyrektorem 
stoi ł a &dy p. Kozmą, odbył się P°Jedy?ek na P1'  
l S  Przy którym Vkrady odniósł ciężką ranę

F ° ny Z08tal d° SZpitala' '1eg° Za’Niebezpieczeństwo.
bftj Kaarau pod Wiedniem odbyła się z --
P rt.^yczyny bójka pomiędzy 300 robotnika ,
"Ib a. em kilku odniosło ciężkie rany. Po ziawie-
j6 toh Wojska pouciekali ekscedenci. Stwi«
j Wai*°tn*cy robili nżytek z nożów. któr 

Dr7An;.,,„!i .laAiriA « .onT T orszf.a

>>lu'C*6m kilku odniosło ciężkie rany. Po z.iawie
. . .  g twier(jZono,

emi za-
* Przeciwnikom ciężkie rany. H erszta eksce- 

^  robotnika Poldę aresztowano.
żona wspólnego m inistra finar 

S ^ n j e  się lite ra tu rą . Ogłosiła ona w pi
Vti  ̂ wę?ierskich kilka poezyj i przekłady no- 

[ l>0'tel 8erbskiego. Obecnie wydaje ona cały tom 
’ P o ło ż o n y c h  2 węgierskiego na francuskie. 

Cholera. Z R i e k i  donoszą 25. lipca: Za- 
« e « y  tn  dzis 3 osoby a zmarło 5. W T r  y
ct,0?ń byi °  2 5. b. m. żadnego nowego wypad- 

H  z  ^ d u j ą c y c h  Się w kuracji zmarło

& b ® a d a P e s z t n  donoszą,
%  * m. cztery osoby wśród podejrzanych obja-

źe zmarły tam

a J ?  kelner żona m uzykanta Trege-« * dteT  “■emer R einer,
Me>cj°Je dzieci. Celem stwierdzenia przyczyny 

^  'zarządzono policyjną obdukcję.
n^ 8pl?zja. W M akrikioi, niedaleko Stam- 

25. b. m. straszna eksplozja W 
,ady j prochu armii tureckiej. W szystkie 
l>tliikrtn,?abn,iowaD,’a zniszczone. Czterdziestu

KOw zabitych.

f h  ta pierw^z!!UtU donosz» 23. b. m. : D ziś odbyło 
<s«,VOW8kiego T *)rzed»tawlenie .P a rs ifa la “ Wa- 

a!? eości skhdn ła  ! ył w yprzedany . W iększa
^J-kanów Bnet t  Z ? ? aZ z6™' Anglik(' w81 kanoi . 1,et kosztuje 20 marek. Dyry-

>• " i - -  -

Anglików 
k. Dyry- 
wdowa po 
posobie 

bito brawo.

" ' ; C   ................................  ‘7 24. b. m. odbyło się w Bayreucie iene- 
eromadzeBje stowarzyszenia Wagnerów-

V . !.rbr> 4” ,  swoim n a ° Um

K ^yćh obecnych było 32 delegatów, reprezen- 
7 4*byi dU 2 głosów. O godzinie 8 '/, wieczorem 
h S  D r ^ y pociąg, który przywiózł znowu 400 
^°N. ył>yłych na .Parsifa la*  z rozmaitych% c h

d^orcu przyjmowali icl artyści z4yką.

R ‘eU T r •’ b- m- donoszą: Pierwsze przedsta- 
°kll "sj-m wypadło znakomicie. Po
tolł V1** łęL-tr.z®cim akcie odezwały się huczne
t ó ytuł0Wei7 ? oZy Sakces odnieŚli Y 0 S z l v°bią k a p ^ ^  1 8 a c h e r. Orkiestra pod dy- 

M°ttela 8Pisała się ardza 
i 8a»t ?dstaWiPB,y przepełnionym. Przybył także 
K anł ta n i e s i  ^ N is te r Puttkammer z rodziną
l?1 aż ySlNie dzianl® syna swego najstarszego,

^ m e ru , przedstawienie Trystana przy- 
1 ^  fti° litycznvm S' zie jest niemieckim urzę- 
>  w ^® U8Z wV .,
''Q*łeWn»e,l08‘Ayre8 oh' W tea trze Eden-Argen- 
ft > i a . 80®na Pomiedzvrała  w tych dniachti a*>°k g. 'p̂ cnbachowsti pu llC2nością. Grano 
^  była 4y si®działa j° ' ^  loży partero-8 Wvh Warzy8twu tm, plękna Francuzka,

^ b o ru iB się"8̂  kilka dandysów i wi- 
WUa- Zdawało się, źe

elegancka Francuzka w pewnym stosunku pozosta
wała do jednego z artystów, występujących w Or
feusza, a mianowicie do A ristensa (Plutona) i że 
tenże ma wszelkie powody do wścieklej zazdro
ści, gdyż nagle, właśnie podczas sceny, kiedy A- 
risteus biedną Enrydykę zaprowadzić ma do pie
kła, zeskoczył ze sceny, przeskoczył barjerę 
loży i tak  fatalnie zbił swoją dnlcineę i jej to 
warzyszów, iż cudem nazwać to tylko można, że 
żaden z nich nie odniósł ciężkiego uszkodzenia. 
Trndno opisać kolosalne wrażenie, jak ie  ta  n ie
spodziana scena wywołała w audytorjum. Mnsiano 
spuścić zasłonę, a następnie zjaw ił się dyrektor, 
przeprosił publiczność i przyrzekł jej zadośćuczy
nienie. Tymczasowo przyaresztow ała policja wście 
kłego A ristensa w kostjumie; Eurydyka musiała 
sarna odbyć podróż do piekła, a operetkę odegrano 
do końca bez Aristeusa Publiczność żądna wrażeń 
miała więc równocześnie dwa spektakle.

  Lucca urządza 3. sierpnia koncert w Iszlu
na cel dobroczynny. B ilety  kosztować będą po 
10 i 5 zł. K oncert z współudziałem M ierzwiń
skiego odbędzie się w willi Hohenbruck zamie
szkałej przez Luccę. Spodziewają się, że cesarz 
i arcyksiężna W alerja przybędą na koncert. Do
chód przeznaczony na nbogich w Iszlu,

— Z Marsylii donoszą : za demonstrację u rzą
dzoną przed redakcją dziennika orleanistowskiego 
Le Soleil du Midi stanęło 23. b. m. 75 aresz to 
wanych przed sądem poprawczym.

10 uwolniono, 26 zasądzono na kary p ie
niężne od 5 do 16 franków a 27 na areszt od 24 
godzin do 2 miesięcy.

— Za dzierżawę wody mineralnej, wysyłanej 
z K arlsbadu płacono dotychczas rocznie 70.000 zl. 
Obecnie rozpisano ofertę, zgłosiło się siedmiu kan
dydatów, z których dotychczasowy dzierżawca 
Schottliinder ofiaruje 175,000 zł. rocznie.

Śmierć W płomieniach. Smutny nad wyraz 
wypadek miał miejsce przed kilkunastu dniami w 
W ilnie, przyczem ofiarą padła młodziutka panienka 
A niela Korabielewiczówna. R zecz tak się miała: 
A niela Korabielewiczówna, licząca la t 17, nie
zwykłej piękności, zam ieszkała przy swych k re
wnych, w dnia 13 b. m. udała się na spoczynek 
o godz. 10 wieczorem do swego pokoju. Na k rz e 
śle przy łóżku nstaw iła lampę naftową i czas ja 
kiś czytała książkę, aż w reszcie sen ją  zmógł. 
K siążka z rąk  wypadła, a lampa paliła się dalej. 
O północy usłyszano gwałtowne wołafiie. W szy
scy domownicy rzucili się do pokoju, zkąd wydo
staw ał się okrzyk i jęki

Na palącem się łóżku, leżała nieszczęśliwa 
ofiara własnej nieuwagi, otoczona ze wszech stron 
ogniem. R atunek był niełatwym. Poczęto gasić 
ogjeń, a wszyscy zajęci byli bardziej myślą stłn- 
mienia pożarn w zarodku. Gdy ogień stłumiono, 
oczom obecnych przedstaw ił się straszny widok.' 
Dziewczyna cała była zczerniala. Skóra kaw ał
kami odpadała z je j ciała, a na nogach wisiały 
kości obnażone z ciała. Przywołany lekarz  zaopi
niował, że nadziei wyzdrowienia nieszczęśliwej 
nie ma najmniejszej. Uczyniono jednak wszystko, 
by tylko zatrzymać niknące życie. W szelki w ysi
łek okazał się daremnym. Po dwóch dniach s tra 
sznego cierpienia, A niela Korabielewiczówna zm ar
ła. Cały ten wypadek wywarł tein smutniejsze 
wrażenie, że nieszczęśliwa ofiara własnej nieroz
wagi była nader łubianą, a wdziękiem swym cza
rowała ona wszystkich, którzy ją  bliżej znali. 
Bezpośrednią przyczyną nieszczęścia była lampa, 
która widocznie strącona przez śpiącą, przew ró
ciła się na je j łoże.

— Aparat za pomocą którego można będzie 
w przyszłości tracić delikwentów za pomocą ele
ktryczności, w ynalazł niejaki p. W . z Lipska. 
Model aparatu  tego przedstaw ia się następująco 
W  środku drewnianego kloca, na m etr wysokiego,' 
którego powierzchnia obejmuje nmfef Więcej 9 me
trów kwadratowych, a do której pięć schodów 
prowadzi, umieszczony je s t stołek, na którym de
likw ent s ia d a ; za stołkiem ustawioną je s t mi 
sternie wykończona statua Themidy z mieczem i 
wagą. W aga je s t ruchomą i ona to całą procedu
rę przeprowadza. Pod klocem bowiem mieści się 
baterja  elektryczna, której druty przechodzą w 2 
nogach stołka w górę i to w ten sposób, że je 
den z nich zakończa się w małej płycie, platyno
wej, umieszczonej w środku siedzenia, podczas gdy 
drut drugi zakończa się także w płycie platyno
wej, do poręczy stołka przymocowanej.  ̂ Po prze
czytaniu wyrokn przez proknratora, jak  to je s t 
obecnie w zwyczaju, usiądzie delikwent na st łku, 
na upartego delikwenta będą znajdowały się pa
ski do związania. K at złamie nad delikwentem 
laskę I wrzuci ją  na wagę Themidy; przez to 
wrzucenie wprowadzoną zostanie — za pomocą 
bardzo prostego mechanizmu — w czynność ba
terja  elektryczna i w jednej chwili delikwent żyć
przestaje. , ,

W  ten sposób nie bardzo dokładny, opisują 
niemieckie dzienniki nowo wynaleziony przyrząd 
tracenia ludzi, mający zastąpić szubienicę, giloty
nę lnb topor katowski. Aby wyż opisany proceder 
mógł być ze skutkiem przeprowadzony, musiałoby 
chyba ciało delikwenta być obnażone, iskra bo
wiem elektryczna nie może działać przez odziez, 
bo ta  w tym w y p a d k u  byłaby materjałem izolu
jącym.

— Miodowy mioslac prez. Clevelanda. Aby się
zabezpieczyć od wszelkich interview ’erów prezyd
Stanów Zjednoczonych, chcąc w spokoju przebyć 
miodowy m iesiąc, zażądał początkowo ośmiu ajen
tów policyjnych dla strzeżenia willi w D eer-Park. L i
c z b a  stróżów bezpieczeństwa, wobec reporterów 
oblegających dom młodych małżonków niebawem 
oblęgającyc niedostateczną, tak , ze p. pre-
jednak okuzala, U9 » wszy8tkie śdeźki , wej
zydent zmusz y  ̂ obecnie już na 300
ścia obstawić Pol‘°Jantanik’oU)U zbIiżyć do willi.

—  Statek parowy pojawił się na Wiśle w K ra 
kowie. Rzadkość ta  w stronie Krakowa jest wfa 
snością znanego przedsiębiorcy p. Przeworskiego 
i służy zarówno do przewożenia osób, jak i holo
wania galarów z ładunkiem węgla kamiennego. 
S tatek zanurza się w wodę na 18 centimetrów, 
posiada oprócz pokładu dwie kajuty i kuchnię.

—  Bezrobocie na kolejach południowo-wscho
dnich Gonld’a, wedłng obliczenia dokonanego w 
St. Łonis zrządziło przeszło 3,000.000 dollarów 
szkody w zniszczonych budowlach i materjałach 
kolejow ych, nie licząc s tra t z przerwanej komu
nikacji. Strejknjący pozbawili się l,000.00r  dol
larów zarobku, zaś związek „Rycerzy-ąiracy1 wy
płacił na ich ntrzymanie przeszło 100.000 dol
larów.

—  Z banicji k8iążąt. Żołnierz francuski staje 
przed swoim dowódzcą.

— K apitanie — jestem  synem naturalnym.
— Więc co?
— Moja matka była służącą w jednym z zam

ków książęcych.
—■ Cóż dale j?  O co idzie?
— Więc może pochodzę z  rodziny preten

dentów, czyby nie można było wykreślić mnie z 
listy armii ?

i ' i a i r ,  l i t e r a t u r a  i a s z y k a .

1 Dr. Kłem. Żywicki wyłożył w obszernym wy
wodzie zasadnicze swe zapatryw ania: na cel zja
zdu, na konieczność wspólnego działania i j a 
kiejś wspólnej organizacji, któraby miała zada
nie reprezentować zjednoczone spółki na ze
wnątrz — dla interesów przechodzących siły po
jedynczej spółki, dla interesów kredytn : dla ntrzy- 
mania czncia z targami zbożowemi i światowe- 
mi — dla oceniania zapasów w kraju — wpły
wania w danym razie na produkcję itp. Sądzi 
więc, że należałoby wybrać jakieś kolegium ze 
wszystkich spółek, któreby czynności te miało 
przekazane i czuwało nad niemi. Po dłuższej dy
skusji postanowiono zjechać się ponownie we 
Lwowie 15. sierpnia, i wybrano komisję, która 
tymczasem wypracować ma substrat dla obrad 
zjazdu.. Komisja ta składa się z pp. Struszkiewi- 
cza i Źywickiego.

Kolej tran8kaspij8ka od punktu swojego 
wyjścia, w Michajłowsku, nad morzem Kaspij- 
skiera aż poza cherat bucharski w Turkestanie, 
t. j. do Samarkandy, będzie miała 63 stacyj nie- 
licząc odnogi kolejowej Uffun-Ada w długości 
25 wiorst. Kolej wyż nazwana ma długości 
1335 wiorst. Pustynia od morza Kaspijskiego do 
Kizil-Arwat ma 217: oaza od Kizil Arwat do 
Achal-Teke 237 wiorst. Bucharskie terytorjum 
przecina kolej na przestrzeni 300 wiorst. Główną 
stacją na całej tej linii będzie Askabad. Na 
wszystkich stacjach będą urzęda pocztowe i tele
graficzne, tudzież ubikacje dla użytku podróżnych 
Zabudowania te są już po większej części ukoń
czone. Na razie będą na tej linii kursować 3 
pociągi dziennie, liczba ta, w czasie wojny da 
się powiększyć do cyfry 12 pociągów dziennie.

Giełda w Stambule. Sułtan zezwolił na utwo
rzenie w Stambule giełdy handlowej, minister 
łjahdlu Hakki Pasza Refik Bey zajęty jest od-

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 27. lipca (Z Iiby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej ealic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 191.50 
do 194.50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 226.— do 229.— , 
Banku hypot. gal. 2/8.— do 283.— bez dyw., Banku kredyt, 
galicyjs. 215.— do 220.—bez dyw II. Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.85 do 102.85, Tow. 
kredyt- Ka'7 « n > . 4% 96 -  do 9 7 .- ,  Tow. kredyt, gal.
ao6?* a akilii t!D WZ.85, jow . kredyt, gal. ziem. 4°/ 0 
93.75 do 95.00, Banku krajowego 4'/,%  98.— do 97.—, 
Banku hyP»‘«cz. galicyjs. 6%  103.20 do 104.20, Banku 
blPot- 6*1- 6 /o 99.90 do 100.90, Banku hipot. gal 5°/„wyl
r  0 r t  ° -8V ,°  F -  LisG  dłużne za 100^ r ,Gal. Z. kred. włoś. [d G pr.) 3% w likw. do 5 4 .-!

— M a r c e l i n a  K o c h a ń s k a  występować
będzie w jesieni w budapeszteńskiej operze wę
gierskiej.

— „ H e n r e k a  c z y l i  k a p i t a ł  i p r a c  a. “
Pod tym tytnłein znany choreograf Antoni G iuri, 
ukończył nowy balet, który przewyższć ma jeszcze ,

Excelsior.“ Dotychczas niewiadomo, czy w t y m ^ a ^ m i  robotam i organizacyjnem i
balecie rozwiązaną zostanie kw estja socjalna 
pomocą tańca. f

— N a  n i e u s t a j ą c ą  w y s t a w ę  zjedno
czonego Towarzystwa przyjaciół sztuk ^ręknych 
(przy placn św. Ducha 1. 10) przybyły następują
ce obrazy: K rzeszą Józefa „Głowa młodej kobie
ty11, (obraz olejny)- Boratyńskiego^{fortret olejny 
„ks'. biskupa Łętowskiego“. Rą-yckana portre t 
o l e j n y  K arola Lipińskiego, muzyka. Massalewskiej 
Melanii „Kvajobraz le tn i“, (obraz olejny).

siękroków niewołno ^  ^  rozciekawionym
Zrozpaczeni repetterzy 17  4 ^  prezyden-
czytelnikom dzienników dom pokrytym

me-
rok

tostwo mieszkają w „szarym 
pięknym czerwonym dachem.
. Udział oficerów armii nl® I.ełck.î hw0J Iy '
ścigach konnych a mianowicie w zakłada ® 
ckjegnym Z° Stał rozPolZ)ldzeniem cesarza niemi

— Na pomnik Radeckiego W Wiedniu zebrano 
dotychczas 60.501 zł.

dvczneaNna w ° P Z8/ 2euia c m k ie fl*  fakultetu

1887 kwotę 170.000 r Wi- °  W bUdŻet Di
kancl0r*a. Rodzinny zamek Bis- 

marka, Bchoenhansen. w którym znajduje się mu
zeum ofiarowanych mu podczas jubilewzu podar
ków, zamkniętym jest dla publiczności. Niedawno, 
jak donosi Ber B6r. Oourr., berliński klub histo
ryczny pragnął zwiedzić zamek, leCz otrzymał w 
drodze telegraficznej odmowną odpowiedź.

— Odpowiedź franCU8ka. Fabrykant machin do 
szycia p. Dietrich z Altenbarga, który przed 
niedawnym czasem rozesłał do Francji swoje cyr- 
knlarze, otrzymał z Paryża jeden z nich z p0_ 
wrotem zaopatrzony w dopisek: „ Rendez nom nos 
5 miliards. Tas de voleurs!“ (Oddajcie nam nasze 
pięć miliardów. Złodzieje!)

(2  gazety urzędowej).

Licytacje. Sąd powiatowy w Radomyślu, 9. 
września, 14. października i 18. listopada, real
ność 1. 158 w Radomyślu, cena i 600 . 2" ' ”  
Sąd powiatowy w Pilznie, 23. sierpnia 1 27. 
września, realność 1. 41 w Pilznie, cena 1UUU 
złr. — Sąd powiatowy w Wieliczce, 16. slef‘ 
pnia, 20. września i 22. października, re-lnosć 
1. 31 w Rzeszotarach, cena 2175 złr. — Sąd po
wiatowy w Medenicach, 12. października, real
ność 1. 64 w Krynicy, cena 1167 złr. 50 ct.
Sąd powiatowy w Rymanowie, 14. sierpnia, 14. 
września i 13. paź iziernika, realność 1. 42 w 
Rymanowie, cena 2852 złr. — Sąd powiatowy 
w Dąbrowy, 27. sierpnia, 24. września i 29. 
października, realność I. 441 w Radgoszczy, ce
na 757 złr.

Konkurea. W obrębie krajowej dyrekcji skar 
b u : posada starszego jeometry ewidencyjnego 
(IX kl. rangi), ewentualnie posada jeometry 
ewiden. 1. klasy (X. ki. rangią, względnie posa
da jeometry 2. klasy (XI. ki. rangi), posada ele- 
Wfr ewidencyjnego z adjutum 500 złr. i posada 
616wa owfdenc. bez adjutum. Termin dwutyg

ifosada se k re ta rz a  R ady  powiatowej w R od- 
czycacŁ, z płacą 960 z łr. — Termin do 16 
sierpnia r. b.

Ostatnie notowania produktów 
i  d. 27. lipca 1886.

Dział ekonomiczny.
Wystawa w Czerniowcach. Rozpoczęto już 

stawianie pawilonu dla przemysłu domowego. 
Dla przemysłu rolniczego powstanie również 
osobny budynek, złożony z pawilonu środkowego 
o 156 metrach długości i dwóch skrzydeł po 30 
m etr v. Pawilon rolniczy, zajmuje prawie poło- 
W» a ed ?z^ści Placu wystawy, a przed nim 
ułożoną będą dywanowe gazony czerniowieckich 
ogrodnifcow. Obok pawilonu rolniczego, mieści 

wystawa ogrodnicza, dalej restauracja pier- 
wszegó bukowińskiego browaru związkowego, 
dalej szkółka drzew i kawiarnia. To jest pierw
sza dolna cześć placu wystawy, która graniczy 
z ogrodem miejskim. Za szeroką drogą znajduje 
się pawilon zarządu dóbr bukowińskiego fundu
szu religijnego, po bokach zaś pawilony dla urzą
dzeń mieszkalnych i wystawy mebli, pawilon 
akcyjnego Towarzystwa tartaków parowych, pa
wilon fabryki żelaza Bredta z Otynii itd Wvżei 
znajdują się pawilony dyrekcji stacji ogierów w 
Radowcach, barona W alerjana Capri przemysłu 
domowego i browaru Goebla. Pomiędzy temi

L w ó w  pszenica 7.15 do 7.75, żyto 5.50 do 6.—, 
jęczmień 5. — do 6.— owios 5.70 do 6 —, groch 6.— do
8.50, w y k a  -do  — , rzepak 8.45 do 8.75, Inianka
—•— do — , koniczyna czorw. 25.— do 35.—, keniczy- 
ua biała: 5.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—.

T a r n o p o l , pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.25 do 
5.80, jęczmień 5.15 do 5.70, owies 5.75 do — groch 6.— 
do 8.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.35 do 8.55, lnian- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o ł o c a y s k a , pszenica 7.— do 7.50, żyto 
5.10 do 5.65, jęczmień 5.— do 5.50, owies—.— do —. , 
groch 5.75 do 7.50, wyka .— do —.—, rzepak—. — do 
—.—, Inianka—.— d o —.— , koniczyna czerwona 25.— do 
30— , koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
25 -  do 3 0 .-.

J a r o » ł a w ,  pszenica 7. -  do 8.—, żyto 6.— do
6.20, jęczmień 5.70 do 7. , owies 6.— d o  , groch 6. —
do 9.—, wyka —.— do — , rzepak 8.65 do 9. lnian- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona25.— do 30,—.ko
niczyna biała 25.— do 30.—, konicz. szw 25.— do 80.—.

C c e r n io w c e ,  pszenica 7.— do 7.50, żyto 5.20 
do 5.65, jęczmień 5.40 do 5.50, owies 5. -  do 5.20, groch 
6.— do 8.75, wyka —.— do—.—, rzepak 8.50 do — , 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30. , 
koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25,— 
do 3 0 .- .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
O k o w i ta  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.50 do 26.—.

Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 
14.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 50.— do 67.— złr. 
za 56 kilo, ceny jednakowoż tylko nominalne, gdyż zle 
cenią kupcom cofnięto.

Usposobienie w handln zbożowym spokojne.
Telegramy targowe z dnia 26. l ip c a :
W i e d e ń :  Pszenica aa 100 kilo — .— z ł  

do — .— z/.p żyto  —.— do —.— zł. Okowita 
25.75 do 26.— zl.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na j a 
sień 7.63 zł. do 7.65 zl.; rzepak od —.— z l  
do —.— sł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec-sierpień 
148.50 m.; żyto — m. ;  spirytus 37.26 m.; olej 

— m.

Gal. Z kredyt, włość, (d 5%) 2*/.% 5 0 .- .  Ogóin,
roln. kredyt, zakł. dla Gal. 1 Buk. 6% los w 15 )at —.— 
do , — . IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne nalicyj. 
5 °/o m. k. 104.70 do 105.70, Kom. bankn krajowego 6% 
w. a. I em. 99.25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6% w. a. 103.50 do 104.76, Pożyczka krajowa 1883 4 V,°;„ 
95.50 do 96.60. Losy m:asta Krakowa 17.— do 19.—, i^osy 
miasta Stanisławowa 26.75 do 28.75. V. Monety: Dukat 
holenderski 5.82 do 5.92 Dukat cesarski 6.85 do 5.95, Na- 
poleondor 9.95 do 10.05, rółimperjał rosyjski 10.31 do 10.41, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie
rowy 1.21 Va do 1-SS3 'U, 100 marek niemieckich 61.50 do 
62.15, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyeyj zna
czy ,płacą“ druga „żądają.11

Wiedeń dnia 26. lipca godz. 1. minut 40. popoł., 
Alpiny 28.— Węg. akcje kr. 288.40, Auglo-Austr. 114.25, 
Unionsbank, 70.25, Kolej Kar. Lud. 192.75, Nordbahn 228.—, 
Kolej Połud. 117.30, Kolej Alfóld 192.25, Kolej p. Elżb. 
229.30, Kolej lw-czern. 227.25, Węg. Nordostb. 175.50, 
Wied. Commun. 125.10, Węg. Tabakast 55.—, Elbetal 
167.50, Węg. cis. losy r. 1.26.10, Landerbank 222.—. 
Zł. ren. węg. 4% 106.92, Bankverein 103.50, Rosyj. rubel 
papir. 1.22.Vj, Losy węg. 123.60, Galie, indemniz 105.25. 
Kredytowe —.—. Usposobienie: spokojne.

Wiedeń dnia 27. lipca. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.70, Anglo - anstrjackie 
— —, Unionbank 70.25, Kolej Kar. Ludw. —.—, Ko

lej południowa 117.50, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10 00, Rosyj. banknoty 1.22-7,. Usposobienie: 
mdłe.

Berliu dnia 26. lipca. godz. 4 minut 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 197.80, Akcje kredytowe 445.50, Lom
bardy 191.60, Galicyjskie 78.50, Pożycz, wschód. 61.35, 
Austrj. banknoty 161.65.

Paryi 3°/0 Renta 83.10.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

pod Ing zegara  lwowzklego:

Do Krakowa . . *10.44 *.10 •  2.25 _ 450
Do Podwotoczysk 10.25 — • bo * 6.10 12.38

(z Podzamcza) 10.55 — — * 6.22 1. 8
De Czeruiowiec . — 11. 6 — * 6.20 12.22

Do Lwowa przychodzą :
Z Krakowa . . 9.27 •  6.50 11.35 _ •8.58
Z Podwołoczysk *10.24 8.05 *2.15 S.50 _
„ (na Podzamcze) *10.10 2.28 — 3.19 —

Z Czerniowiec . *10.08 3.35 — 3.30 —

Do Krakowii  przychodzą:
Ze Lwowa . . “T 0 7 * 9.3Ś *6.48 3.33 ___
Z Wiednia . . *8.48 9.50 * 7.26 9.45 7.01
Z Warszawy . . *8.48 —.— —.— 9.45 —
Z Prus . . . . *8.48 — 7.01

Z  Krakowa odchodzą:

znajdują się mniejsze pawilony Krzysztofowicza 
ze L wowł, Czyńskiego, Litwińskiego,' Zygmun
towicza, Wegsmana i Kohanego.

W blisko położonej szkole przemysłowej 
umieszczone będą przedmioty przemysłu artysty
cznego, wystawa austrjackiego muzeum, staroży
tności, przedmioty odnoszące się do,nauki prze
mysłowej, wystawy wyrobów szkół przemysło
wych, a między temi szkoły koronkarskiej w Za
kopanem, wystawa robót ręcznycl itd.

Ogółem zgłosiło się przeszło 1.200 wystaw
ców, z tego 521 na oddział przemysłowy, reszta 
na oddział rolniczy.

110 wystawców zgłosiło roboty kobiece, 50 
wystawców maszyny rolnicze, 200 bydło rogate, 
114 konie, 26 nierogaeiznę, 16 drób, 26 pszczo
ły. Cztery grupy przemysłu domowego liczą 1.518 
przedmiotów. Plac wystawy oświetlony będzie 
światłem elektrycznem. Wystawa otwartą zosta
nie d. 5. września.

Czasowe wystawy odbędą się: od 11. do 14. 
września nierogacizna i owce, >d 18. do 21. 
września drób i pszczoły, od 25. do 27. wrze
śnia konie, od 30. września do 5. października 
owoce i jarzyny. — Stajnie dla bydła rogatego 
i koni już są ukończone, zgłaszają się jednak 
jeszcze liczni wystawcy i musiano dobudowywać

St^ DKolej Lwowsko-Czerniowiecka zgodziła się 
tylko na 33 procentowy opust dla zwidzających 
wystawę. Bilety mieć będą 8-dniową wartość. 
Komitet wystawy powinien się udać do jeneral- 
nej dyrekcji celem uzyskania przynajmniej 60 
tu . opustu. Inaczej nie będzie można liczyć na 
wielka frekwencję, gdyż jak wiadomo, taryfy oso
bowe "kolei Czerniowieckiej, szczególnie na po
ciągi pospieszne, są bajecznie drogie.

Reprezentanci spółek rolniczych zebrali się 
zeszłego tygodnia na konferencję we Lwowie. 
Z istniejących w kraju 6 spółek, na werwanie 
dr. Źywickiego 4 wysłały swoich delegatów.

reepakowy
P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.50 fr.; olej 

rzepakowy —.— fr.; spirytus — fr.
Nafta. "Wiedeń —.— zt. do —.— zł.; Brema 

loco 6.36, Hambnrff loco 6 .30, na lipiec — , na 
sierpień-gm dz. 6.50; A ntw erpia na Upiec 16.—; 
Nowy-York 6 .ł/g, Filadelfia 6 .7/g.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 27. lipca. Wiener Ztg. ogłasza u- 

stawę o wypłaceniu pierwszej raty (40.000 zł.) 
na umieszczenie krakowskiej kliniki chirurgicznej. 
(Następnie podaje nam treść okólnika ministra 
handlu, o którym już wczoraj podaliśmy wiado
mość, a który już wczoraj czytaliśmy dosłownie 
w Starej Pressie i w Pester Lloydzie. Nowy to 
przyczynek do sławnego niedołęztwa półurzędowe 
go biura koresp. p. r.)

Amsterdam d. 26. lipca. Z powodu, że policja 
zabroniła zabawy ludowej, przyszło w niedzielę 
wieczór w niektórych dzielnicach miasta do starć 
między ludem a po!icj'ą. Mimo że z obn stron 
byli ranni, był spokój o godzinie 9 wieczór przy
wrócony. Dzisiaj w poniedziałek wzburzenie 
wprawdzie nie ustawało, spokój wszelako pano
wał do godz. 6 popołudniu, w którym to czasie 
znowu do groźnych burd przyszło. Rebelanci 
wznieśli barykady; piechota i kawalerja, które już 
skoncentrowano, zjawiły się natychmiast, i gdy 
wezwania do rozejścia się nie usłuchano, dały 
ogaia. W ciągu wieczora wojsko wzmocnione 
musiało znowu kilka razy strzelać, miano
wicie o godz. wpół do dziesiątej, kiedy rebelanci 
na innym punkcie barykady stawiać usiłowali. 
Poległo ośmiu do dziesięciu, i wielu jes t rannych, 
wszelako niepodobna dokładnie podać liczby ofiar, 
niepokoje bowiem nieustają.

Do Lwowa (z peszt.) *9.26 | 10.57| - . - !  10.46 —

Do Wiednia (z.prg.) 5.37 *6.65 6.20 3 _ 9.30

Do Prus „ 5.37 *6.55 1 6.20l _ I 9.30

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszno.
W obwódkach czarnych l~~~i są godziny nocne, t. j. 

od siótteJ wieczór do szóste) rano.

C. k. Jeneralna Dyrekcja aastr. kolei państwowych.

Wyei%g z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886.

Przyjazd do Licowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15

Eo połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Husiatyna, 
tanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Hnsia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O 
godzinie 7. min. 10 wieczór do Stryja, ChyTowa, 
Zwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy miesaany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa :
Pociąg osobowy: o godz. 9 min, 45 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 — 
przed południem do Husiatyna. — 0  godz. 6 min. 28 
wieczór do 8tryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 8 
min. 54 wieczór do Husiatyna.

Nieustająca wystawa Towarzystwa Przyjació 
sztnk pięknych przy placn ów. Ducha 1. 10., 
otw artą je s t codziennie (wyjąwszy w poniedziałki) 
od godziny 1.1. rano do 4. popołudnia. W stęp ko
sztuje od osoby w niedzielę 16 cent., w dnie po
wszednie 30 centów.

Amsterdam d. 26. lipca, godz. 10. miu. 30. 
w nocy. Tłumy ciągle jeszcze się nie rozprószy
ły. Zapowiedziane zgromadzenie socjalistów od
będzie się wieczorem w parku Ludowym, przy
czem znowu mogą zajść niepokoje.

Amsterdam d. 27. lipca. Policja i wojsko 
dopiero dziś o godz. 1. po północy owładnęły 
rozruchem. Ogólna liczba zabitych i rannych do
tychczas niewiadoma. W szpitalu znajduje się 14 
zabitych. Rannych jest w szpitalu : 34 osób cy
wilnych, dwóch żołnierzy 1 40 ajentów policyj
nych. Dziś rano rozpoczęły się znowu zbiegowi
ska uliczne.

Paryż d. 27. lipca. Clemenceau wyjechał do
Karlsbadu.

Londyn d. 26. lipca W Tizes (północna Szko- 
eva) zaszły rozruchy spowodowane przez wło
ścian celem przywrócenia spokoju wysłano tam 
że łódź kanonierską z Plymouth.

Londyn 27. lipca. Salisbury powrócił tu wczo
raj i zajął się utworzeniem gabinetu. Parlam ent 
zbierze się d. 5. sierpnia; Izba posłów wybierze 
sobie prezydenta; sesja potrwa około dziewięciu 
dni, poczem odroczoną zostanie do października.

Rubiyka „ N a d e s ł a n e *  ule poehodti od Red&keji 
która ta ł ładnej odpowlediialnożoi u  nią nie priy jnoje.

(!N a d es ła n e .)
Do p. Kiryła Kachnikiewicza, redaktora Diła  

we Lwowie. 1
Na mój fejleton o Lwie Tołstoju, mimo, że 

zawierał on wiele goryczy dla społeczeństwa ro 
syjskiego, odpowiedziały pisma rosyjskie — naj
obszerniej Nowoje Wremia w nrze 8706. — w 
sposób godny i poważny. Na mój fejleton o 
Fed^owiczu, mimo że nacechowany on był wiel
kim pobłażaniem dla młodej literatury rusko- 
ukraińskiej, odpowiedziałeś pan w 72. nrze Diła 
w sposób niegodziwy i nikczemny. W całym ar
tykule pańskim niema ani jednego argnmentu, bo 
widocznie jesteś pan za głupi do prowadzenia 
jakiejkolwiek polemiki literackiej. Natomiast na
szpikowany jest ten artykuł pański od początku 
do końca impertynencjami ku osobie mojej skie- 
rowanemi, a za to będziesz pan musiał odpo
wiedzieć.

Owoż oznajmiam, że mam obecnie u siebie 
w służbie kozaka, który należy do stronnictwa 
ukraińskiego, i ten po powrocie moim do L w o 
wa rozprawi się z p. Kiryłem Kachnikiewicze 
redaktoiem Diła.

Odessa, dnia 22. lipca 1886. gft

m,



GAZETA NARODOWA z Środv 2S. Lipca 1886.

Wiedeń, dnia 24. lipea 

Kurs papierów publicznych.
Powszechny dług państwa.

•J/t R n ta  papierowa . . po 100 k r.
ibrna . . . po 100 złr. 

po ISO alr. w. a
•*/i „ srebrna

1 9  #  * '•
H a f c  :

1854
1880 „ 500

-  -  .. 1M0 •> 100
2L P/'- ,, 1 « *  M 100*Tt w larika rtn ta  slota po 
»*/, ,  ,  papiar. .

100 -Ir. 
90 ,

Obligacje indemnizacyjne.
CbUajjikie
Bukewińskie

po 100 ałr. m. 
.  100 .  ,

Inne pożyczki publiczne.
s 1870 .5 % loay ngn l. Dunaj*

4*/t CiiaAakie . . . .  ,  ,
Lo ij  prom. pał. bl Wisdnia . „ „

Listy zastawne.
BoSoaor. all 5*t. zlot. po 100 *Ł.

•  * » •  10
*-ii7.  Bm sii król. galisyj. '00 ałr. 
8*/, Zakład* krsd. krakawak. . 18 at
J*/t n a » • jat
« v . \  „ » » « » i  *« i»<
ł*/o ual. Taw. kr. aianu. .
•*/« ., » » » noWB
*'/. a

y °  ”

%ąr*. (Kitlo*.) w
.B i

ł» n « *t
8 ik htpet. iwawiki

3T
41

n
t»

*7, Raak aiłotr i r u n  (katie*.) 
•Vr*/. Wt-- Iwtył. 1 CrałH 

Ban) v pat. pran
Olilii Voł . l u f " 1. Tret.w I

f i
rem

U)

płacą

z ł '.

żądają

85 20
86 05 

131 50 
142 20 
141 50 
168 60

94 80

105 20 
105 10

117 50 
125 60 
124 75

125 2* 
100 90 
91 25 
99 50 
99 70

96 40 
102 —  

95 25 
1A 25 
102 25
100 25
101 70
102 5? 
104 -  
100 —

85 40
86 5 

132 50 
142 50 
14^ — 
169 -

94 95

105 60 
105 5C

118
126
125

101 40
.. 75 

100 50 
100  —

104 -

103 75
103 -  
100 75 
102 -

104 40 
00 50

Piieritety kolejowe.
• 7 t iibrael -  300 a ł r . ....................

„ AlfSld-numa 100 ałr....................
„ „  „ Em. 1874 . W słr.

8% Danaa-Dampfe. 100, 200 słr.
Elżbiety sa 200 mrk. opod..................

.  aa 200 mrk. meopod. . . .
4‘/ / / ,  Fardyn. Nordb. m. k. . . .
5*ft „ mor.-szlązk. linia 871/2
5'/. n Poi. 1876 100 słr.

Frane. 3ii* ///. Józefa Em. 1884
4'/.'/• Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„ „ Jarosław 300 zł
5% Kossycko-oderb. 200 złr. . .
4*/« Lwśw-Czern. em. 1884 (10*/, p.) 
4% ,i ,, 1884 (wolne p.)
5*/t Nerdwestb. auetr. . . . 200 złr. 
57, „ „ lit. B. 200 „
6®/o Noraweetb. auetr. em. 1874 200 m

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr.

5*/, Rudolfa z 884 r. . . 
5% Siedmiogrodzkiej I  , 
370 Staateeieenbahn 

Sfidbahn (Lombardy/9%
57.
5“;.

»7,

57.
57.
<l7a

The k~hn.-GeselL 
Węgiers. gal. Lnpkuu.

II em.i ii »
, Nordoet .
, , złotem
, Woatbahn
, Em. 1874 . .

Akcje bankowe.
Anglo-austrjaekiego Banku . 
Boden-Credit anetrjaeki . . 
Credit-Anstalt dla hand. i prs.

„ Bank węgierski . . . 
Depoiiten-Bank . . . .  
Escom.-Gesellschaft nił.-auiir.
L a n d e r b a n k .........................
Auetr.-wąr Banku . . . .
U nienbank..............................
Yerkehrebank oB 1*. 
Wiedaiaki Baakirerei

200 łr 
300
200 -łr. 
2u0 kr. 
200 złr.

120

1(10
200
200
500
100
o00
100

10"

złr.
»
»
u

płacą | isądają 

złr. w. a.

101 70
102 25 
101 50 
111 50

98 90 
111 20

97 -  
101 20 
100 50 
10L 30 
84 -  
93 20 

105 75 
104 50 
134 -  

14 25
100 75 
202  —  

161 50 
133 — 
110 25
101 70 
101 20 
101 50

101 50 
100 20

113 60

279 60 
287 75 
190 -
54? -

102  -  

1G« 75 
1 1 2 -

99 30 
111 70

97 60 
101 60
100 75 
102 80
84 40
93 70 

106 25 
105 -

94 75
101 25

162 —

102 10 
101 70 
101 90

101 50

114 -

279 90 
288 25 
190 25 
547 —

875 -  
84 50

115 50 
1«3 60

Akcje kełejowo.
Albrechta bes •/.. . . .
l „ Alftld-Fiume . . .
5* i, Donau-Dam«de.-0M. .
5ł| Elżbiety . .

'/, Linz-Budweis . . .
57. Salzburg-Tyrel . . .
.*/. Ferdynanda-Nordbahn 
57, Franeiezka-Józefa 

i Gal. Karola Lndwika 
4" lt Kosiycko-Oderbergeka 
57, Lwowsko-Czern.-Jasska
57.

t
:

57.
67.
5"
h
37.

Nordweet austr.
,, Elbethal Lit. 1

R u d o l f a ....................
Siedmiogrodzka I. 
Staats-Eieenbahn-Ge le. 
Sttdbahn (Lombardy) 
Thoiebahn (Cisańska) 
Wąg. j  al. Łupkew. .

„ Nord-Ost . .
„ Weetbahn . .

L o s y .
złr. w. a

. 300 złr.
. 200
. 1 >
. 210
. 200
. 200
. 1050

100 >9
. 210 91
. 200 11
. 200
. 200

z00
“00

. 200
200

. 200

. 200

. 200 >1

. 200

. 200

płacą 

złr. w. a.

żądają

li A.

Kredytowe po 100
Clary po 40 złr...........................
47. Tow. żeg. na Dunaju 100 złr 
Inebruku po 20 złr. a. w. . . , .
Keglerich pe 10 złr..............................
Krakowskie po 20 słr. a. w. . . . 
L blańskie prem. ,io 30 złr . . 
Ofmer (miaata Bug/ )  po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr......................................
Oaerw. krayła auetrj. po 10 złr. . .
„  p „  » w 'giorskie po 5 a,
Rudolfa po 10 złr.................................
Salma po 40 złr. m k. . . 
8*liburekie prom. po 20 itr, m". k. . 
I). Genois po 40 złr. m. k. . . 
Stanisławowskie po 20 złr. m k. 
4*A7. Tryeeteńskie po 100 złr. m. k.
r / i  „ po 50 złr m. k.
Waldetaima po 20 złr. m. k. . . . 
Wtmdieokrrittza po 30 słr. m. k.

192 25 
402 -  
246 50 
218 50 
208 
2282 — 
220 50
192 50 
153 75 
227 25 
173 -  
166 50
193 50 
189 25 
229 50 
116 50 
253 — 
178 — 
175 50 
175 —

178 50 
46 — 

118 25 
21 —  

23 — 
18 10 
20 50 
46 -  
44 50 
14 45 
9 40 

18 75 
56 75 
23 -  
55 25
30 -  

137 —
69 -
31 50 
43 -

192 50 
4C4 — 
247 — 
219 —
208 50
2Z87 — 
221  —

193 — 
154 00 
227 75 
173 25 
167 -
194 — 
189 75 
229 75 
116 75 
254 -  
178 50 
176 -  
1/6 25

179 — 
46 50 

119 25 
21 50

18 60 
21 25 
46 50 

: 75 
14 75 
9 60 

19 25 
57 25 
24 - - 
55 75

Podziękowanie
Wielmożnemu Panu

dr. Przemysławowi Pieniążkowi
docent, uniwer. Jagiellońskiego, 

składają niniejszem podpisani najserdecz
niejsze Bóg zapłać za zręczne i nader 
sztuczne zoperowanie polipa w nosie, któ
ry uważano przez długie lata za nieu
leczalny, aż nareszcie natrafiono na rękę 
zręcznego i uczonego męża, który zdrowie 
pierwotne w zupełny stan wprowadzić 
zdołał. Za łaskę tę czujemy się być zobo
wiązani wystąpić z publicznym podzięko
waniem, by zwrócić uwagę PT. Pub! ez- 
ności. Z poważaniem

Leopold  i A n n a  G drtner  
2646 1—1 z Dukli.
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B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
euwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny rodek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w 8tryju w apt. B. Drąs-owskiesro 
1325 6 -2 7

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

wszystkie
papiery wartościowe

i  n A o n e t y

po kursie d z i e n n y m.
Zlecenia z prowincji wyko

nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

2533 ó ?

Tylko przez dwa tygodnie K s i ę g a r n i a  
K .  B a r t o s z e w i c z a  w  K r a k o w i e
z powodu przenoszeń.2 składów swych 
;rydawr‘etw w y p r * (  d ą w  a d  bęi ie 
ii .stępujące dzieła p«  e m u c h  i n jte- 

c z n J i  a t f ł k l c h :
A m y k  (El-y) Colt Rienzi, dramat, cena 

2 złr., zniż. na 60 et.
B arto szew icz Jn lian . Historja pierwotna 

Polski, cztery wielkie tomy, cena 
14 złr., zniż. ta 5 złr.

— Szkice z czasów sask^h, jeden tom 
wielki, cena 3 złr. 50 et., zniż. 
1 złr. 50 et.

— Studja historyczne i literackie 
trzy wielkie tomy, cena złr. 10.50 
zniż na 4 złr.

— Anna Jagiellonka, dwa tj my razem 
eem. i złr., zniż. 1 złr. 50 ct.

— Szkice dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce, cena 4 złr., zniż. na 2 złi

B lizińskp. Aawaler marcowy, komedja w 
1-ym akcie, c ins 75 ct., lu it. na 20 ct. 

C hołoniew ski k s. Pisma pośmiertne 2 to
my cena 5 złr. 40 ct., zniż. na 1 zł. 20 ct 

Choiński T J. L miłości, powieść, cena 
1 złr., zniż. na 40 et.

D zieduszycka A. Lisiy nauczycielki, cena 
1 ałr. 20 ct., zniż na 30 ct.

F la u b e rt. C ':a  Hamilkara (Sala lbo) po 
wieść.canr. 3 złr. zniż. na 1 zł 

H en ry  H e r  e, portret literacki przez 
T. J. Choińskiego, eena 1 zł. 50 et, 
zniż. na 80 ct.

Hoffmann. Wstęp do nowoczesnej cbemji, 
cpąą j3 '• 50 i.t , zni.. na 1 złr. 

J e lią e k . polskie panie i dziewice, cena 
1 ‘łr., zniż. ną 40 ct.

K ochanow ski Ja* . Wszystkie dzieła w 7 
tomikach (najlepsze wydanie), cena 3 zł. 
70 ct., zniż. na 1 zł. 2b ct.

K ras ick i Ignacy. Dz--t& w 12 tomikach 
eena 4 -j. 90 ct., zn:ż, 1 zł. 40 ct. 

K ra s o w s k i .  Tomko Prawdzie, cena 60 et., 
żmii 20 ej.

L ange Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr.
z i. 30 ct.

Ł epkow ski. Sztuka, zarys jej dziejów z 
103 drzeworytami, ee la 4 złr., zniż. 
ną : 'łr.

Łoaldsl w ł .  Galicjana. Cena 1 zł. 50 et.
zniż. na 60 ct.

M uller Maiki prof. Re!;gja jako irzed- 
mio* umifiętności porównawczej, cena 
1 złr. 20 ;t., zmż- na 40 et.

M ili Joh ir S tu a rt. O rządzie reprezenta 
cyjnym, przełożył ua język polski G. 
Czernicki, eena 2 złr. 40 c t , zniż. 
n . 50 ct.

N iem cewicz. Dzieła w 6 tomach, cena 
5 - 20 ct., zniż na 2 złr.

O koński. (Łwiętochowski) Niewinni 
Antea, dramaty, cena 1 złr., zniż. na 
40 *

O paliński. Satyry, l i t e  wydanie ceua 
1 złr., zniż. na 40 ct.

S zp ad e rsk i X. Patrologia czyli nauka o 
(jjAach k śeioła, 2 tomy, cena 4 złr., 
zniż. na 1 złr.

Schm idt l ę  ry k  3zkiu;historyczny dzie
jów 30-letbiego panowania fetani"Augu
st# z 8 rycin ‘mi rysunku K „„»ka 1 W 
Eljssza, cena 1 złr. 20 et., r r :ł, nn40it. 

Sabćw skt Józef Fan i Los*’ '-kio bio
graficzny, 36Jia 40 ct., zniż. l(j et. 

Szajnocha. Początek lechicki Polski, cena1 
4 złr. zniż. na 1 złr. 50 et

A-D R E S :  2606 3 - ?
K .  B ^ r i o s z e w i c *

« KRAKOWIE.
T y l k o  d o  5 .  s i e r p n i a .

M a a s y tk a  *& *
do szycia ręcznego,

jest za bardzo nizką cenę do sprze
dania w Administracji „ G a z e t y  
N a r o d.“ u p. St. B.

(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 
ulicy Brygickiej)

większe i mniejsze pomieszkania. 
U lica B rajerow ska Nr. 8

(od niedawna przedłużona do ulicy Mic
kiewicza) w ię w s z e  i  m n i e j s z e  

p o n  es*  k a n i a .
Bliżsi 3j wiadomości udziela Zarżą- 

realności Emila Brajera, Kazimierzowska. 
2622 3—?

A i k o Ku  iir . B o m  A i a i s i
zawiadamia, że przeniósł się z Czort- 
kowa do JASŁA, a akta swej kan- 
celarji w Czortkowie oddał p. dr. 
I z y d o r o w i  D i a m a n t o w i  adwo
katowi w Czortkowie, jako swemu 
substytutowi zamianowanemu uchwałą 
Wydziałn Izby -iwokatów we Lwo 
wie z dnia 3. lipca 1886 1. 511.

3 - 3

M iłośników

wybornie

smakującej filiżanki kawy równej do
broci jak ją podają w Karlsbadzie, 
zwraca się uwagę na Webera przy
prawę kawową w porcjach.

Mały dodatek tej przyprawy do 
kawy ziarnistej nadaje sporządzone
mu napojowi pyszny smak.

Ta wyborna przyprawa jest do 
nabycia w kartonach po 30 ct. w 
znaczniejszych handlach korzennych.

O F E R T Y
na dostawę

szufel do słodu
z dobrego drzewa bukowego 

uprasza

N .  S c h 8 . i f e r ,
w Wrocławiu.

1068 1 - 1

W pow iecie Jaw orow skim
przy gościńcu rządowym o 20 iiio- 
metrów od Przemyśla i Radymna są

U sjratoia 4 folwarki
razem lub osobno, objętości po 2n0 
do 300 morgów i z propinacją. Wia 
domość bliższa u adwokata dr. Do
lińskiego w Przemyślu. 2—10

J a n  I h n a t o w i e z
magister farmacji i  chemik, sądowy, właściciel pierwszy  

krajowy fabryki

c h e m i c z n o  -  k o s m e t y c z n e j

we LWOWIE przy ulicy K o p e r n i k a  1. 3. 
i F I L I I  w K R A K O W I E  S U K I E N N I C E  Nr. 20. 

w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2.
poleca:

P l i r l l *  I r C { a l f o m ;  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną 
* u u l  1 naturalną białość i świeżość. Jest to najezyst-

1 b  .  i  J  . 1 ! 1_ _ i  ̂  _ r   —    _ .   1_  . . .  l i t    — «  I     1 1  r. J  1,  TTA U wi n ld  l l  0-1 .sza i najdelikatniejsza mączka roślinna niezawierająea żadnych metalicz
nych przymieszek.

Pudełko małe pudr- białego 60 c t , całe 1 zł., z łabędzikiem złr. 1.50. 
Różowy dla blondynek i kre nowj dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 et., większe zł. 1.20, z łaoędzikiem zł. 1.6(1.

W  n  f i  9  f  i i  n  J  If n  U f 51 Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą- 
* v U U a  I I J  U f  U  U W  a *  dziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 

wygładza zmarsz- r-ki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wy
delikaca. — Cena 1 złr.

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Usuwa piegi, iółto-brun»tne plamy i opalenia słoneczne. Cena 60 ot.

Wezwanie!
Wzywamy Pana S. KądzielskSegO W  Podw oło- 

cayskach, który niechciał przyjąć naszego listu reko
mendowanego, ażeby znaną mu sprawę uregulował, w 
przeciwnym razie zmuszeni będziemy jego manipulacje 
niestosowne podać do w adomości sądowej.

F r i t z  M u l l e r  i  S p .

w Nagy Bocskó.
J

Wodę lwowską odznaczającą się przyjemnym i długotrw łyin 
zapachem, flakon złr. 1.50; pół flakonu 80 ct.

Wodę kolońską — flakon po ct. 15, 25, 50 i złr. 1; 
najprzedniejszą (potrójną) flakon po ct. 20, 

ct. 40, 80, złr. 1.50, 2, 3.5Ć i 5 złr.

Powyższe wyroby zostały odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dy
plomami uznania.

Nabyć można oprócz fabryki i własnych sklepów we .Lwowie, Krako
wie i Czernloweach także 25o5 2—?

w MOŚCISKACH u p. Sohalbota, jw MIELCU u pp. Dębickiego i Syna
PRZEMYŚLU u p. Nahlika.
RZESZOWIE u pp. Karpińskiego. „ TARNOBRZEGU u p. Giżyckiego.

i u p. Pawlikowskiego.

J -mrozika i Zacharskiego, 
JAROSŁAWIU u p. Wisłockiego, 
TARNOWIE u p  Kijasa (Reid) 
BIA ŁEJ u p. Wyspiańskiej,
GORLICACH u p. Birna,
SANOKU u p. Mackiewicza, 
SOKALU u pp. Aleksiewicza i Ma- 

rescha,
CZORTKOWIE u p. Nossa,
BR 2EŻANACH u pp. Dursta i 

Łobosa.
Podwołoczj siach u p. Schneidra. 
HUSIATYNIE u p. Czerskiego

BUCZACZU u p. Mullera.
BOCHNI u p. Gałty.
SKALACIE u p. Ptaszynskiego, 
ZBARAŻU u p. Kruka, 
JEZIERZANACH u p. Krainskiego, 
HALICZU u p. Ormezowskiego, 
STANI8ŁAWOWIE u pp. Beilla, Ma

cury i Góreckiego,
KOŁOMYI u pp. Dąbrowskiego, Na- 

roduoj torhowli i Stenzla. 
TARNOIOLU u p. Jamrngiewicza, 
DROHOBYCZU u p. Aichmiillera.

5 x ) c i a o o c i c x x x x x x 3 0 o i o i o i o c < x x x ;
  Niniejszem mamy ^zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. Publiczność i

M  
M  
<

X 
X

Wysoką Szlachtę podróżującą,

Hotel Warszawski' we Lwowie
■

składający się poprzednio z 40 pokoi znacznie rozszerzyliśmy i zupełnie 
nowo i z komfortem urządziliśmy cenę zaś zniżyliśmy tak, iż pokoje od 
ct. 60, 70, 90 do 3 złr. za dobę wrai z pościelą liczymy.

Restauracja pod własnym zarządem.
Dołożywszy więc wszelkich starań by hotel nasz stanął na równi z 

j K  agranicznemi, ośmielamy się polecić takowy Szanownej PT. Publiczności 
_i Wysokiej Szlachcie. -1

2570 6—20

Z głębokim szaounkiem

W. Sohilling I T. StrzelczuL

pomocą nowowynalezionych śro4*| 
w —  w y r y .. a m  z ę b y  i  k o r z e #

I c a ł k i e m  b e z  b o l n  (bez narkofl 
Wszelkie inne operacje ust i zębów 'T 
sam sposób. Plombowanie, ezyszcz9!  
zębów, wprawienie sztneznych zęb®7 

| szczęk w najnowszy sposób ameryŁ
Dentysta-lekarz z Wiednia

| zamieszkały w T a r m ^ p o i u , .  w i° I 
aptekarza Jamrógiewicza.

2624 3 - 3  M

NAUCZYCIELKA
| posiadająca egzamina , wyższą #jj| 

ę, języki obce, nkończywszy 
1'chowanie dotychczasowych uczeD® 
poszukuje posady na prowincji. I 
zumienie listownie dla A. Z. od^i I 
w handlu pani J a w o r s k i e j  
G r o d z i c k i c h  Lwów. 3-

' fiasaaaszsarfiaszsssaiffizsHBaEBHBWJS^

Cieplice Tropczyisi
na WĘGRZECH, 30 minut od st»«j‘ 
kolej. TeplarTrenezyn-Teplitz. T ^ r  
m y  z i a r c z a n e  od 28° — 32*
najskuteczniejsze w cierpienia0? 
gośćcowych, artretycznych, ner

^  ach itd. Zakład wygodnie urządzod
<ti leży w pysznej delinie Małych ■
S  pat. Pobyt przyjemny i tani. i
S  tek sezonu 1. maja. Z Krakowa PrI® 
gj Trzebinię, Oderberg, Sillein, Tep*, 
g  do zakładu 9 godzin drogi. Na wię*.
S  szych stacjach bilety tam i napowro j 
mi 33°/. tańsze. Podręcznik inform. J-M
g  FILIPK U  \  . l lz a  —o fyatl 
g  księgarniach. Broszury i wyjaśnień 
5  udziela na żądanie bezpłatnie, 
g  hsiąeęcy zarząd kąpielowi!'
H1jl18 20—20
*V' LfiSZSBJSSSiSafiSSSZSSSSa9!/

W ysuszenie
wi l g o t n y ch

murów

Dnia 29. sierpnia br. 
odbędzie się 

w Bohorodyczynie
pow iat T łum acz

wypr zedaż  rasowycL

krtw i jałówek
U 2633 l

Haactehneru żtódio wody gorzkiej
l l i u i ń  d u l l  J a n o s

na. zowana pi-zei Liebiga, Bnnsena, Frezeninsa, tudzież jako wypró
bowana i wyśmienita ceniona przez znakomitości medycyny, a to : Ban 
bergera, Kor*uyi, Lornisera, M oleschótta, Virehowa, Scanzoniego, 
Fanvela, Botkina, Zdekauera, Kosińskiego, Chałnbińsldego Szokal- 
■kiego, Hugenb rgera, Nnssbanma, Esmarcha, Schultzego, W nnderf- 
cha, Friedreicha, Spiegelberga i innych zasługuje iłuaznie na pole-

oenie, jag >
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźni. 2552 9 30
„8axletmera naturalnej wody gorikiej' 

ażeby uniknąć im samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia - i wszystkich h»i dlach wód mineralnych i w wieln aptef— L.

Właściciel: Andres® baxleliner w Budapeszcie.

Najwyż
sze od

znaczenie

O r y g i n a l n e  a n g i e l s k i '
płótno lniane na hurti 

do suszenia chmielu
{Hopfenschinengarn)

„I poleeąją w najlepszej jakości
I .  U H R J t  S y n  w  S a a -  (
Jedyni zastępcy i główny skład "■ I 

kontynentu. J l
|)Wzory i cenniki, także mini

hurty na żądanie. J t
fTylko suszony chmiel na hurtach 

być piękny i cenny.
-383

P a te n t  
1 8 7 8 warstwa 

Izolacyjna  
do h u d o w l i .
Ces. król. nprz.

fabryka k i tu cementowego
we Wiedniu, IV. Eechtengasse Nr. 4.
Z am ó w ien ia  p rz y jm u je  

ARNOLD W E R N E R  w e Lw owie.

M O L L A  p ro szk i se id lio k ie .
ylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydruków y je s t j  
o rz e ł!  i  A .  K o l i a  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosi 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom r o łę ®  
k » ,  p o d n i c l  n ę j c i  d a l a ,  przeciw tarczo; 
żołądki, zaflegnr n iu ,  zgadze, "rzeoiw ż u t w a l  
d z e n i n ,  przeciw cierpieniom wątroby, k o n f 1 
H fjo m  k r w i ,  hemoroidom i najrozmaitszym cbJ'  | 
robom kobiecym, spowodowała od przeszła kilk11' 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
r i r . j w .  a .C e n a  c a p i e c z ę t a w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a m i

tfiedeń. -  „Hotel Mńtropole.“

Do kierowniciwa  
lub nadzorowania

w i ę k s z y c h  i l ó b r  (domen), także jak 
u z e f  h j  * * o rn  wielkich przemysłowych 

b*ych przedsiębiorstw, poleca mąż 
polecony, który d ł u i f ' a t a  w

i dłł
najli
tej własi OBOi z odznaczeniem był czyn
nym, PT. ^anom właścicielom większych 
dóbr i prawu, “łowcom, we usłngi.

Bliższej wiadomości na łaskawe za
pytania udzieli* p. a d w o k a  n a d w o r -  
n y  i  e ą d o  »y a r .  K a r o l  M a s e h -  
k e  w e  W i e d n i u ,  I. Heiligenffenzer- 
hof, schody 7, piętro HI. 1067 1—3

i tj.® .2 .a-g a S
3  « 1 i
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' °  ®-fŁ|1 f t p ® -

Bingatr-* e, Frane-JoaefB-Qnai. W ielk i hotel pierwszorzędny.
 n 300 pokojów i salonów (oi 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona »

dziennjS wszys^kicb krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszna weranda, ką
piele w Dunaju i biuro telegraficzne w botelu. Stacja tramwaju-przy domu-, Om - 
bu8 hotelowy przy dwo-cach kolejowych. Przj  dłnższym ibycie pomieszkanie 
po zniżonych cenach

li 79 24—4 l  S P F J 8 E B ,  dyrektor.

Jak" c u p r a n ię  1 s^n cznego leozenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania człon i p 
raiizu, b< i giowy, uszów i zębów; w rormie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i 
wrzody I V e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeoiw, nągłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

f lB H z k a  j t  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  c t .
T y L k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda 'flaszki zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  M o i l a

CG H §    W H w l

£  ® ^  -S s  £-2 p *  o ^  g g
* B  S  ®  ® S S * '

Flh budowniczych i przedsiębiorstw budowlanych
polecają

• J
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Tektury dachowe 
Płyty asfaltowe (Isolirplatten)
Masę asfaltową 
T e tr  pogazowy i drzewny 
Masę terową 
Asfalt 
Cement 
Gips *
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad n puszczalne w wi ■ 

pnie w 36 kolorach 
Farby olejne g o t o w e  do użycia 

szybko schnące 
Farby do malowania dachów 
F  by tarte w pokoście mineralnym 
Antimerulion
MAsę do gaszenia pożarów 
Wiaderka do ognia

Kiszki konopne i gumowe 
Fasy skórzani, do maszyn 
Pasy gumowe do maszyn 
Pasy lniane zapuszczane do maszyn 
j  ty konopne do maszyn 
Oliwę do maszyn 
Sma jwidło d ' osi żelaznych 
Pokost 
Minię 
Bleiweiss 
Te tnrv 
Ap1 est 
Kłaki 
Konopie 
Kit linii wy 
Waif wodne 
Pi®1 i mnrarskie 
rrzyrząay rysowania itd. itd

we A u  owie. ^288 3—?

Oiej tranowy M. Krohn & Omp. w BERGEjn (w Norwegii). Ze wszj 
» *  kich w ahndiu znajdnjących się g

tuaków jedynie odpowiedni do ieozaiczego użytku.— Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w.

G łów ny sk ła d  w ysyłek u A. MOLL, c.
s Uprasza się U. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem

k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlanbe^
i te tylko przyjmoff

S k ł a d y  w *  h w o  > 'ie: J . Beis__ apt., Zygm. Rucker apt., F. W.Królikowski, St.Markiewicz, Hiibner 
Haukej w J ii ł* ie j: Kricli Keler apt., w i i r o d a u i i ;  M. Kułaki A. Keder apt., w B r z e i  a n ac h: J. W. JLobos sj>*J 
w ( J z e r n i o ” i i a c b :  J. Scbuirub, C. Altb apt., G ó r a b n m o r a :  A. Botezat apt., w H u s  a ©  
n i e :  W. Gzeri ki apt., w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. Wisłocki apt., w K am i o n c e S t r u m i ł o w /  : C-  
pes apt., w 1 ) ł o m y  i ;  Jan S.doiowicz apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk iDt., K. Wiśniewski apt., w M i e l n  
c y :  juicb. Krokowski apt., w N o w y m b ą c z u :  W. FRipek, R. Jakubowski apt., w N ow  n T a r g n :  
Laur, w P o d w o ł o c z y s k a o h :  U. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F. Nahlik, A. Mańkowski apt., w P r z e i n J 
s i a n a  oh :  E. Baranowski apt., w R z e s z o w i e :  J. Schaitter & Cmp-, w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz » F ; 
G. Mar ch apt., w S e r e c i e :  J. nempniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wyfoozański ap t, w S 
Jędrzej G^ina, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., J. Macura, w S t o r o ż y ń c u :  Ph. Fullenbau 
apt., w T a r n o p o l u :  E . Frantz, F. Jamrogiewicz, L. Fieisohmanu apt., w T a m o  wi e:  W. Muldner & 
Wierzyski & Piou, w W a d o  wi uaul i ;  A. Herfurth apt., w W o j n i o z u : C. NodzyńBKi apt , w Z - a r aż u r 
Sussermann, w Z ł o c z o w i e ,  F. Fettesuh apt. 1843 6-
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W ydawoń i odpowiedzialny redaktor: t ia to h  KóBtetim. Z onuanu , G azety Narodowej*—  ul. K opern ika 1. 5.


